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Aprobowana przez JW. Arcybiskupa Michała Heiss w Milwaukee i JW. JW. Biskupów: Topisz? ETg.ł
J. Ireland w St. Paul; Kilian C. Flasch w La Crosse; J. Ti igg

*aul; Fr. Ks. Kkautbauer w Green Bay; Ruperta Seidenbush w St. Cloud; 
rgbu; M. Marty w Yankton D. T.

No. 50. Chicago, Illinois, Czwartek. 46go Sierpnia, 1883. TOM XII.
DRUKARNIA

“GAZETY H.ATOLICK IE3J”
606 Noble Street. - Chicago, III.

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE ^f| 

drukuje dzieła, książki, broszury, konstytucye, wykonuje tabele, 
etykiety, programy, afisze, obwieszczenia, cyrkularze roz­

maitej wielkości i rozmiarów. Wizytowe karty, 
napisy, uwiadomienia ślubne, adresy, 
» rachunki itp.

j^^WYKONUJE STARANNIE I SPIESZNIE.^^

GAZETA KATOLICKA
THE POLISH NEWSPAPER OF AMERICA,

TWELFTH YEAR.
It has a larger circulation than all the Polish 

papers published in the United States combined.
PUBLISHED WEEKLY BY THE

POLISH LITERARY SOCIETY
-AT-

606 NOBLE STREET,
Chicago, Illinois.

RATES OF ADYERTISING:
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swój program polityczny

ROLSKA KOLONIA
TsZEartin Countv, Minnesota.

Najlepsze grunta po 7 dolarów za akier w polskiej kolonii w 
Martin County, Minnesota.

Kolonia ta zalecona przez JW. Biskupa Ireland w St. Paul, Minn.
Punktem centralnym tej kolonii będzie miało

CG KTIE Z JST O, 
pomiędzy dwoma pięknemi jeziorami, z biurem pocztowem, handlami 
i młynem, gdzie kościół i szkoła także będą zbudowane, na co kom­
pania 40 akrów podarunku

będą regularnie wychodziły do tej okolicy po bardzo niskiej cenie za 
kolej tam i napowrót.

Kolonia w Martin Co. będzie jedną z najlepszych kolonii pol­
skich w Stanach Zjednoczonych. Ziemia jest żyzna, wody dobrej 
poddostatkiem, wszystko rośnie dobrze: pszenica, korn, żyto, owies 
koniczyna, (drzewo gdziekolwiek sadzone) i wszystko ma dobry pokup.

Kto sobie życzy kupió gruntu w tej kolonii, ten niech się 
prędko zgłasza, bo tylko jeszcze 20,000 akrów pozostało, reszta już 
rozkupiona.

Po dalsze informacye zgłoście się do:
Frederiksen, Hansen and Drummond,

NORTH CL A R K STREET.. CHIC AGO, ILL.
---- ALBO DO:----

ANTONI SCHERMANN, 52 Bradley Street. - Chicago, III.
ANDRZEJ KURR, 539 Noble Street.
JAN BEDNARZ, 165 W 19th Street. -
STANISŁAW SŁOMIŃSKI, 679 Milwaukee Ave.

One linę once....................................... 50c.
One inch once..................... ił 2.00.
Ten lines one month........................ .. $ 5.00.

Afterwards at half price.
One inch one year...........................   $20.00.

TUię PAPCP may be found on file at Geo. P. Rowell iniO rHlLn &Co's Newspaper Advertlslng Bureau 
—10 Spruce St—where advertising contrach may oe madę 
ror it IN NEW YORK.

Mb. J. H. Bates, Newspaper Adyertising Ag’t 
41 Park Row (Times Building), New York, is 
authorized to contract for advertisements in the 
Gazeta Katolicka at our best rates.

All Communications must be addressed to 
Gazeta Katolicka 606 Noble Street

Chicago, Illinois.

“Entered at the post office at Chicago, UL, as 
second class matter.”

Obok Gazety Katolickiej wydajemy także 
“Dzisń SwlCTY”, który wychodzi raz na ty­
dzień i dla tych pp. abonentów, co zara em i 
Gazet§ Katolcks trzymają, kosztu e tylko 
50 centów na rok cały. Pożyteczne wiec to pis­
mo iest najtańsze w całej Ameryce, bo pojedyń- 
czy jego numer, 16 stronic druku, kosztuje tyl­
ko 1 cent.

Kto chce tylko sam “DziEń Świ§ty” utrzy­
mywać bez Gazety Katolickie;, J1h tego wy­
nosi prenumerata na rok jednego dolara, a wiec 
i tak jeszcze bardzo tanio, bo tylko po 2 centy 
za każdy pojedynczy numer.

Przegląd Tygodniowy.
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się wybory stanowe, a a Utah 
wybory tery to i yaine. W pier­
wszym stanie zwyciężyli demokra­
ci, a w drugim mormoni.
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Książki własnego nakładu 
----- oraz----

KRAJOWE Z ZAGRANICZNE.
}. :SKEAD:

Ornamentów i Paramentów Kościelnych.

41 La Salle St- Chicago, 111.
Książki do nabożeństwa w polskim, niemie­

ckim,‘angielskim, czeskim, francuzkim i holen­
derskim języku; kielichy, monstrancye, cyboria, 
mszały, lichtarze, obrazy, świece, krzyże, różań­
ce i*i, sa u nas tanio do nabycia. Chorągwie, 
r aki związkowe itp. beda podług życzenia wy- 
k manę. Jakiekolwiek książki polskie mogą być 
od nas dostawione. 28vxi

PUŁAWSKIEGO

O ID OGNIA, 
w Chicago, 111.

Założone w roku 1876 
ZABEZPIECZA MAJĘTNOŚCI OD OGNIA 

Polakom w Chicago 
KAPITAŁ !S*2*2,9 1O,17. 

Bliższych informacyi udzieli sekretarz 
OTTO SODER

POLSKA RESTAURACYA
-[MARCELEGO SCHOENFELDA]—

Posiada zawsze wyborne WINA, LIKIERY, 
ŚWIEŻE PIWO. OSTRYGI, LODY, CUKRY

I WSZELKIE OWOCE.
Rodacy znajda u mnie szczeropolska gościn­

ność i rzetelną usługę. Jako były policyant, obe­
znany dokładnie Z stosunkami miasta, służyć mo­
gę przybywającym do Chicago Rodakom tym­
czasowy kwatery, rady i pomocy.

MARCELI SCHOENFELD,
395 Milwaukee Ave.

CHI O A G O. ILL

I 5 Rosę str. CHICACO.

HU ESTHE AGENT
JOHN BARZYNSKI,

w St, PauŁ Howard, Co., Nebraska,
letter bon 125.

Wybiera sprzedaje i kupuje grunta w N ebrasce, 
w powiatach Howard, Valley, Sherman Gree- 
ey i załatwia wszelkie interesy gruntowe w ko- 
oniach polskich. Kto chce kupić sobie farmę 
wNebrasce zawczasu, niechaj sie zgłasza listo­
wnie do niego, pod adresem. St. Fau. Nebraska

SKŁAD POD

orłem

k, Sowińskiego i I. Mlkietynskiego
689 Milwaukee Ave.

Poleca Polskiej Publiczności

-:-TowaryŁokciowe-:-
Metole, Otorazy,

ZWIERCIADŁA, RAMY i t. d.
Największy i najtańszy skład

■w CHICAGO.
PRZYJDŹCIE I PRZEKONAJCIE SIĘ: 

689 Milwaukee ave- blisko Noble ulicy. 
A. Sowiński i I. Mikitynski

JK Cl 3?* C? ®:
Rev, HENRY CICHOCKI 
99 Sir. BROOKLYN; NY

MENEELY BELL FOUNPBY.
Znana z zasług publiczności od roka 
1826. Dostarcza dzwony dla Kościo- 
łów. Kaplic, Szkół. Straż ogniowych, 

J X oraz wszelkich innych tego rodzaju 
przedmiotów. 27yxi

Meneely & Co. West Troy, N.Y

Chicago, 15go Sierpnia, 1883.
Jeden nareszcie ty dzieli minął 

^ez okropnych wypadków — pier­
wszy podobno w całym roku, w 
itórym nie było burz i piorunów, 
Dowodzi i trzęsienia ziemi, poża­
rów i rozbitych okrętów. Natura 
cała i wszystkie niszczące żywioły, 
<tóre służą sprawiedliwemu Bogu 
na karanie ludzkości, odpoczęły 
nareszcie — daj Boże, aby na czas 
ak najdłuższy.

W polityce krajowej panuje tak­
że cisza powszechna i gdyby nie 
strajk telegrafistów, który nieco 
świat biznesowy interesuje, to chy­
ba tylko o zwyczajnych wypad­
kach życia powszedniego przyszło- 
by nam pisać.

Prezydent podróżuje obecnie po 
zachodnio-północnych stanach w 
towarzystwie jenerała Sheridana, 
ministra Lincolna i kilku senato­
rów. W tery tory um Wyoming 
odwiedził szczepy indyatiskie Sho- 
shonow, Banockow i Arapahoesów, 
które tam naokoło fortu Washakie 
na swej reserwacyi mieszkają. 
Pierwszy raz Indyanie widzieli 
“wielkiego ojca” pośród siebie, a 
ponieważ prezydent Arthur jest 
wspaniałej i imponującej postaci, 
to też zjawienie się jego pomiędzy 
Indyanami sprawiło na dziczy do­
bre wrażenie. Indyanin czuje re­
spekt tylko przed siłą fizyczną a 
olbrzymią budowę ciała uznaje za 
główną i jedyną zaletę człowieka. 
Ludźmi drobnego wzrostu gardzi 
Indyanin. Prezydent dostał od In­
dy an w podarunku małego kucy­
ka, zabawił pomiędzy nimi przez 
dwa dni i był świadkiem ich tań­
ców wojennych, jakie na jego cześć 
odprawiali, potem wyruszył w dal­
szą podróż.

Z Washingtonu nic ważniejsze­
go nie donoszą, bo wszyscy wyżsi 
urzędnicy opuścili stolicę i podo­
bnie jak prezydent podróżują po 
kraju lub używają wczasu u wód 
i w kąpieli.

trudno jednakże zasięgnąć, gdyż i 
dyrekcye kolei żelaznych trzyma- ■ 
ją całą sprawę w L ; smuicy.

— W Philadelphii ze Orała się w; 
wtorek konwency: robotników w< 
fabrykach żelaza i stali pod prze­
wodnictwem prezydenta Jarrett. 
Z tajnych posiedzeń tej konwen- 
cyi to tylko wyszło na jaw, że po­
stanowiono strajkujących robotni­
ków w Bethlehemskiej fabryce że­
laza wesprzeć 50.000 dolarami i w , 
razie potrzeby posyłać im co ty­
dzień po 100.000 doi. zapomogi. 
Konwencya ogłasza, że ma jeden 
milion dolarów kapitału.i że wszel- , 
kie usprawiedliwione wymagania 
strajkerów popierać będzie. Kon­
wencya przyrzekła swą pomoc tak­
że strajkującym telegrafistom.

— Patrząc na wielką liczbę za­
chodzących obecnie bankructw, 
zdawałoby się, że się znajdujemy 
w przededniu wielkiego krachu fi 
nansowego. Jednakże znakomici 
finansiści twierdzą, że kraj cały 
znajduje się w kwitnącym stanie, 
i że bankructwa obecnie zachodzą­
ce pochodzą po większej części z 
nieostróżności lub szalonej speku- 
lacyi. W ubiegłym tygodniu za­
szło 180 bankructw, z których 
najgłówniejsze są: upadek kilku 
fabryk obuwia na wschodzie; upa-’ 
dek Vermonskiego narodowego 
banku w St. Albans, Vt., i upa­
dek pierwszego banku narodowe­
go w Indianapolis. Oba jednakże 
banki prędko się z kredytorami 
ugodziły i otwarły na nowo swo­
je ofisy.

— Dzieło jen. Crooka, który w 
jak najkrótszym czasie obiecywał 
wszystkich Apachesów uspokoić i 
do życia ucywilizowanego nakło­
nić, nie tak prędko przyjdzie, do 
skutku. O nowych bezprawiach 
tych czerwonych szatanów dono­
szą z Epitaph: “W. 0. Green, któ­
ry wczoraj wieczorem przybył tu 
z Casochuca w Sonorze, przyniósł

i pułkownik Bandola, został zabity 
' od Apachesów dnia 2go bm. Trzy- 
। dziestu Indyan napadli dnia Igo 

rpnia wioskę Opulet i zabili 4 
żołnierzy z oddziału pułkownika 
Bandoli. Na wieść o tym napa­
dzie pułk. Bandola wyruszył na- 

; tychmiast z Husa was ku wiosce 
i ()pulet. W drodze musiano prze- 
i chodzić przez wąwóz. Pułkownik 
j jechał na przodzie oddziału, w tern 
padły strzały z zasadzki i pułko­
wnik śmiertelnie raniony spadł z 
konia. Gdy wojsko się rzuciło 
naprzód, aby pomścić śmierć swe­
go wodza, już Indyanie zniknęli 
bez śladu. Na drugi dzień ta sa­
ma dzicz zamordowała trzech Me-

: ksykanów i ukradła 20 koni”.
— Truciciel słynny “dr.” Henry 

Meyer, o którym donosiliśmy, źe 
stoi w podejrzeniu otrucia Gelder- 
mana i swej własnej żony, zniknął 
niedawno z Chicago i uszedł do E- 
uropy. W ostatnim czasie wrócił 
jednakże do Chicago, został areszto- 

myl aie za ótawiemefiT uuw aur; 
kaucyi puszczony tymczasem na 
wolność. Proces jego rozpocznie 
•się esienią.

Z Zagranicy.
( esarz Wilhelm dnia 8 bm. wi­

dzi ł się z cesarzem austryackim 
w Ischl, a 10 bm. wrócił do Pots- 
daniu.

Francuzi zajęci są swemi wy­
prawami do Madagaskar i Tonki- 
uu, które im wiele kosztu a mało 
sławy przynoszą. Vr Madagaskar 
Howasy otoczyli Tamatawe i Fran­
cuzi musieli spiesznie 3600 posił- 
kó tamdotąd wysłać. W Ton- 
ki e nie lepiej powodzi się Fran­
cuzom. Krajowcy otoczyli ich w 
Namdiuh i trzymają w oblężeniu. 
Francuzi mają teraz 7000 wojska 
w Tonkinie.

W Hiszpanii zanosi się na rewo- 
lucyą wojskową. Załogi w rozmai­
tych miastach buntują się, wyłamu­
ją się z pod rozkazów swoich wo­
dzów i przystępują do powstań­
ców, którzy proklamują republikę. 
Tak wybuchło powstanie w Bada- 
jos nad granicą portugalską, w 
Santo Domingo i w Seo de Urgel 
nad granicą francuską. Tylko że te 
rewolucye hiszpańskie nigdy wiele 
krwi nie kosztują.

Ojciec św. mianował ośmiu bi­
skupów dla Portugalii, dwóch dla 
Francyi, dwóch dla Meksyku, je­
dnego dla Columbii, jednego dla 
Austryi i ośmiu dla Włoch. J.W. 
ks. Wm. Riordan z Chicago został 
mianowany Koadjutorem Arcybi­
skupa w San Francisco z prawem 
następstwa, a J.W. ks. Józef Radę- 
macher biskupem w Nashville. JW. 
Arcybiskup Elder w Cincinnati do­
stał pallium.

Z Rosyi donoszą, że 42 armaty 
Kruppa i inne materyały wojenne 
zostały wysłane ztamtąd do Buł- 
garyi.

ciec jałmużną ze swemi dziećmi. Wielką 
radością przejmuje Ojca świętego żywy 
udział w uroczystościach jubileuszowych 
w Lourdes. Na telegram wystósowany 
z Lourdes do prefekta kongregacyi ritu- 
um odpowiedział Kardynał Cataldi z po­
lecenia Ojca św.: “Jego Świątobliwość 
cieszy się z opisu uroczystości i przesyła 
wszystkim prałatom i pielgrzymom w 
Lourdtes apostolskie błogosławieństwo”.

— We wrześniu ma się odbyć publi­
czny konsystorz, na którym Papież za 
mianuje kilku kardynałów, pomiędzy ni­
mi nuncyusza portugalskiego, Maselę.

Polska. Ks. Stanisław Adam Krasiń 
ski, b. Biskup wileński, wyjechał z Wia­
tki, gdzie był internowany, i zamieszka 
w Krakowie. — O ks. Biskupie Pawle 
Rzewuskim dotychczas nic pewnego ga 
zety nie donoszą.

— W Annopolu w gubernii mińskiej 
gminy mając stary i zawaleniem grożący 
kościół, postanowiły wybudować nowy i 
same gminy na ten nowy kościół złożyły 
30,000 rubli.

— W Prusach Zachodnich przez władzę 
-dilGhP w U a za mi ano w a n v i a i zostali zawia- dÓWCam 1 zrcKmiWw-rrAAt ■ <. 1 ;>imtni—rt*.
dzyńskim ks. lic. Flatau proboszcz w 
Grucie, w dekanacie fordońskim ks. Ju­
liusz Szultz proboszcz w Wtelnie, a w de­
kanacie mirachowskiin ks. lic. Ziemann 
proboszcz w Strzepczu.

Niemcy. Cesarz niemiecki podpisał 
dnia 11 lipca ustawę kościelno-polity- 
czną; dla dyecezyi, mających swych Bi­
skupów, nastąpią znaczne ulgi, zapobie­
gające częściowo niedoli i duchownej 
biedzie katolickiej ludności.

Biskupi dyecezalni mogą teraz bez 
wszelkiego oglądania się na rząd posyłać 
do wszystkich parafii w obrębie swej dj- 
ecezyi księży odwołalnycb, jak np. wika- 
ryuszy, kapelanów, pomocników, zastęp­
ców, byleby tylko księża ci nie przywła­
szczali sobie urzędu stale obsadzanego.

Oprócz tego mogą sąsiedni przez rząd 
uznani Biskupi podejmować — natural­
nie tylko z pozwoleniem Stolicy św. — 
czynności, wypływające z ich konsekracyi 
a nie z jurysdykcyi).

Paragraf pierwszy nowej ustawy za­
wiera pewne ograniczenie obowiązku no 
tyfikacyi i w ten sposób ułatwia porozu­
mienie ze Stolicą św., gdyż umożebnia 
jej częściowo przyjęcie warunku, do któ­
rego Prusy taką wagę przywięzują

Francy a. Jak misyorfarze donoszą, 
zabito w AntananarAo, stolicy Madaga 
skaru, katolickich kapłanów, mszcząc się 
na Francuzach.

— W niedzielę 15 lipca rozpoczęło się 
w Lourdes trzydniowe nabożeństwo z po 
wodu 25 rocznicy objawień Matki Bo­
skiej w tamtejszej grocie. W poniedzia 
łek 16 lipca w dzień Najś. Maryi Panny 
Szkaplerznej przypadała 25 rocznica o- 
ostatniego objawienia. Znajduje się tam 
400 włoskich pielgrzymów pod przewo 
dnictwem arcybiskupa z Cagliari i bisku 
pów z Arcano, Yeutimiglia i Ascoh. Z

Lemont, 12 Sierpnia 83.
Szan. Red. Szybki postęp, jaki robi 

Kościół św. w tym kraju, świeżym się 
stwierdził faktem przy poświęceniu ka­
mienia węgielnego pod nowy kościół 
polski w tern miasteczku, którego do­
konał P’zew. ks. P. J. Convay, Wika- 
ryusz Generalny, naszej archidyece?yi 
w niedzielę ubiegłą.

Ponieważ ludność polska w Lemoncie 
coraz więcej się powiększa, dla tego za­
łożenie nowej parafii Stało się konie- 
cznem, a Jego Przew. Arcybiskup Fee- 
han uznając tę potrzebę, udzielił W. O. 
Leopoldowi Moczygębie, obecnemu pro­
boszczowi polsko-niemieckiej parafii, po 
zwolenie budowania nowego kościoła 
dla parafian polskich.

Przed sześciu tygodniami W. O. Le­
opold zakupił 20 akrów na wschodniej 
stronie Lemontu, wydzielił je na place 
budowlane, i wypuszcza je teraz ludziom 
polskim, przez co kładzie fundament do 
nowej osady czysto polskiej, z kościo­
łem i szkołą, gdzie wiara św. i polski 
język na długie czasy siedlisko i przy, 
tulisko swoje znajdą.

ludność katolicka zeorała się licznie. 
Przed ceremonią W. O. Wincenty Ba- 
rzyński przemówił do zgromadzonych w 
serdecznych i gorących wyrazach. Wszy­
stkie katolickie towarzystwa miejscowe 
wystąpiły w regaliach na tę uroczystość.

Przew. ks. Wikaryuszowi Generalne­
mu asystowali W. ks. dr. McGovern z 
Lockportu, W W. ks.ks. llogan i Leopold 
z Lemontu, W. ks. U. Raszkiewicz z 
Otis, W.W. ks.ks. W. Baczyński i A. 
Śnigurski z Chicago i kleryk Leopold 
Moczygęba z Milwaukee. Po ceremonii 
przemawiał jeszcze ks. U. Raszkiewicz.

Pod kamieniem węgielnym złożono 
następujący dokument, pisany w języku 
łacińskim.

“Die duodecima mensis augusti anno 
milesimo octingentesimo octogesimo ter­
tio, Leonis XIII in sede Petri pontifica- 
tus anno sexto; Illmo. ac Revedmo Pa- 
tricio A. Feehan dioeccsis Chicagiensis
a rchiepiscopo; adnwdurn Revedino patre

tę niespodziewaną wiadomość, że 
dowódzca meksykańskiego wojska,

Kroniką Kościelna.

Rzym. Znane jest smutne pałożenie 
włoskiego duchowieństwa od czasu kon 
fiskatu dóbr kościelnych. Z tego powodu 
stara się Leon XIII, sam pozbawiony 
swej własności, przyjść w pomoc biedzie 
duchowieństwa za pomocy otrzymanej od 
wiernych jałmużny. I tak przekazał nie­
dawno Biskupowi z Tempio 2,000 lirów 
na stypendya mszalne dla kleru i doła 
czył do tego przy pożegnalnej audyencyi 
na dniu 13 lipca jeszcze 500 lirów. Tak 
samo otrzymał Biskup z Algheto 3,000 
lirów na stypendya mszalne dla biednych 
kapłanów swej dyecezyi. Tak więc isto

operującego przeciw indyanom, taie dzieli ograbiony z własności Oj

francuskich biskupów przybyli na obchód 
rocznicy: arcybiskup z Rheims i biskupi 
z Tarbes, Agen, Aire i z Richmond (w 
oółnocnej Ameryce).

Anglia. Kardynał Manning zamieścił 
w lipcowym zeszycie “Contemporary Re­
wie w” p. t. “Bez Boga nie masz gminy” 
znakomity artykuł, w którym obszernie 
rozbiera podstawy, na którycb się opiera 
angielskie prawo publiczne i dochodzi do 
rezultatu, że nie uznanie Boga w życiu 
publicznem pociągnąć musi za sobą ruinę 
kraju.

Azya Donoszą o zamordowaniu mi- 
syonarza, Ojca Terrasse, który razem z 
16 chrześcianami w bliskości lalifu w 
chińskiej prowincyi Yennau zabitym zo­
stał. Kościół i dom misjjny zostały spa­
lone i całkiem zburzone. — W Tonkinie 
przelał krew swoją za wiarę dnia 1 maja, 
ks. Bechet z Lugduuu we Francyi. Był 
kapłanem “zagranicznych misyi” i miał 
dopiero 27 lat. Przed dwoma laty udał 
się z Francyi ną niebezpieczne pole misyi 
tonkińskiej.

Petro Semeneuko S. T. D., praeposito 
generali Congregationis Resurrectionis 
D. N. J. C., Consultore Congregationis 
Sancti Oflicii, et aliarum ąuarumdam 
Sanctae Romanae Ecclesiae Congrega- 
tionum; adm. Revdo. Eugenis Funken 
praeposito provinciali C. R. in America, 
Reverendo Leopoldo B. M. Moczygem- 
ba C. R. animarum in oppido Lemont 
cuhtode, Chester A. Arthur Statuum Foe- 
deratorum Americae Septentrionalis prae- 
side; Joannę Hamilton Statuo Illinois 
Gubernatore, inagno populorum concur- 
su, aesistentibuB vicinarurn eccloBiarum 
Revdi8 rectoribus et aliis clericis positus 
fuerat hic lapis angularis hujus ecclesiae, 
divino cultui dicatae, ab admodum Rev. 
Patricio J. Conway vicario generali dio 
ecesic Chicagensis in honorem sanctorum 
Cyrilli et Methodii pontificum et Slavi- 
cae gentis apostolorum”.

Oprócz powyższego dokumentu złożo­
no tam także pieniądze i medale i kil­
ka głównych pism katolickich, pomię­
dzy innemi i “Western Catholic.”

Ojciec Leopold spodziewa się na Li­
stopada mieć już wykończony i gotowy 
do służby nowy dom Boży.

Ks. Dr. James McGoykrn.

New York, 7 Sierpnia.
Na dniu 15 Września 1883 r. ma przy­

być do naszego polskiego kościoła J. W. 
Ks Arcybiskup Nowo-Yorski w celu od­
bycia kanonicznej wizyty i udzielenia Sa­
kramentu Bierzmowania wiernym synom 
kościoła narodowości polskiej. Upraszam 
tedy szan. Red. Gazety Kat., aby zechcia- 
ła w łamach swego pisma umieścić ogło­
szenie do wszystkich Polaków mieszkają­
cych w Nowym Yorku i okolicy, aby się 
w tym dniu zechcieli jak najliczniej 
zgromadzić w naszym polskim kościele 
w Nowym Yorku przy Stanton str. w 
celu wzięcia udziału w tej rzadkiej uro­
czystości. Rev. H, Kljmkoki proboszcz,
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“Anzeigepfiicht”. Prusy 
warunki te odrzuciły, czyli raczej 
jak najzupełniej ignorowały, wie­
dząc bardzo dobrze, że nie przyj- 

| mując ich, zatrzymują w “Anzei-
geipflicht” silną broił, za pomocą

Czwartek, lógo Sierpnia 1883.

Zdaje się, że już od Hłuższego czasu | tam trzeba było pokierować, lepiej zor- 
objawiała się wielka nienawiść z powodu * ----- z
wybudowanych przez krajowców kościo­
łów i dawały się słyszeć groźby, że wszy­
scy chrześcianie zostaną wymordowani a 
ich własność ulegnie zniszczeniu. Kala­

-------------------

której przede wszy stkiem kształce­
nie duchownych i wykonywanie

strofa wybuchła przed dwoma tygo­
dniami. Banda złożona z 200 indywi-
duów napadła na Ojca Terrasse i na sie 
dmiu pozostających przy nim chrześcian

iurysdykcyi biskupiej w myśl Ko- i wymordowała ich wszystkich. Bandy 
J J J J x , __ • notom dalei dzieło
ścioła katolickiego po prostu ume-

Rokowania rządu pruskiego 
z Watykanem.

Mimo nowej ustawy kościelno- 
politycznej rokowania pomiędzy 
rządem pruskim a Stolicą św. w 
niczem naprzód nie postąpiły. Oto 
co piszą z Berlina o stanie tych ro­
kowań :

Jakie zajmie gabinet berliński 
stanowisko wobec noty ostatniej 
ks. Kardynała Jacobiniego i jakie 
wysłał ambasadorowi swemu przy 
Watykanie instrukeye w tej mie­
rze? — oto kwestya, która chwilo-

możebnią.
Powfadają na to politycy nie­

mieccy: Rzym może cofnąć swo­
je placet na “Anzeigepflicht” sko­
ro się spostrzeże, że rząd pruski 
władzy swej nadużywa. Nie pa­
miętają jednak panowie ci o tem, 
że Stolica św. nie lubi cofać dane­
go raz słowa lub przyrzeczenia. 
Najlepszym zaś środkiem, żeby 
wszelkim nadużyciom zapobiedz, | 
pozostanie zawsze jasne porozu­
mienie się, zanim stanowcza zapa­
dnie uchwała. Tego właśnie chce 
ostatnia nota księdza Kardynała 
Jacobiniego. ...

Dla czego właściwie urzędowe 
dziei niki okufraja sip na notę Sto­
licy św., tem trudniej teraz zrozu­
mieć, że rząd sam domagał się bliż­
szych wyjaśnień ze strony Stolicy

ci ci kontynuowali potem dalej dzieło 
zniszczenia, a liczba ich wzrastała z każdą

ganizowaó, bo oni o czemś podobnem | 
nawet nie słyszeli, ale inieyatywa wy­
szła od nich samych; mieliśmy bowiem 
to w zasadzie, nie nakładać dzieciom 
żadnych ćwiczeń nabożnych, których one 

I albo nie rozumieją, albo nie czują po-

niemal chwilą. Mordowali oni wszyst 
kich nowo-nawróconych, których spotka 
li w drodze, i spalili wszystki włości 
chrześcian na przestrzeni 5—6 mil aż do 
Ta-Li-Fu, gdzie temu rozruchowi szczę­
śliwie położono koniec. Ci, co tc opo-

trzeby. Utworzyło się tym sposobem 
bractwo pod wezwaniem Matki Boskiej 
od powołinia, mające za cel: wymodle­
nie i wydłużenie sobie wytrwałości w

wo stanęła na porządku dziennym. 
Rozwiązanie jej nie jest wcale tak 
łatwem, jak się to zrazu zdawać 
może. Najlepszym tego dowodem 
najrozmaitsze pogłoski i kombina­
cye, obiegające w tej materyi. Je­
dni utrzymują już na pewno, że p. 
Schloezer wyjedzie za urlopem, by
już nie powrócić do Rzymu; że 
rząd już stanowczo wszelkie ze 
Stolicą św. stósunki zerwał, a na 
ostatnią jej notę żadnej nie da od-

urządzić w kościołach nabożeństwo, prócz 
tego wiece, odczyty, towarzyskie zebra­
nia, — aby na tych zebraniach rozda­
wać między lud wiejski tanie broszurki, 
ryciny, medaliony, przypominające zwy- 
cięztwo pod Wiedniem.

“Zadaniem inteligencyi i wyższych 
warstw społeczeństwa, pisze Kur. Pozn , 
powinno być spopularyzowanie tej myśli 
w jak najszerszych warstwach społeczeń 
stwa i urządzenie podobnych obchodów 
w każdym powiecie, w każdej, ile mo 
żności, parafii*’.

— W Pleszewskiem poczyniła burza 
połączona z gradem znaczne szkody; w 
niektórych miejscowościach, jak w Le- 
nartowieach, Zawidowicach, na młynie

”1’ r • , - . czeń; spodziewano się powszechnie, że
• ri W e’ on też raz W miejsce jego powołany zostanie u-
]e en w i ińsku z kazaniem w języku rzędnik, przynajmniej pozornie niepo­

szlakowanej czystości; tymczasem, cóż 
się dzieje: oto ni mniej ni więcej, po­
sada naczelnika śledczego wydziału po 
wierzona została niejakiemu Lisowskie­
mu, urzędnikowi jednego z cyrkułów,' 
znanego z przeróżnych wybryków i bez­
prawi, i na którego było jaż kilka skarg 
na drodze kryminalnej, ale jakoś spra­
wki tego pana zawsze zacierano. Liso- 

? wski odznaczył się gorliwie w śledzeniu 
Unitów i za jego to sprawą i staraniem 

;iono niedawno z V zawy księ

dowi, język rosyjski wprowadzić usiło-l.

powołaniu. Wybierają co miesiąc z po­
śród siebie przełożonego, któremu we 
wszystkien ulegają; codziennie odbywa­
ją czytania duchowne; co miesiąc przyj­
mują parę razy Komunią św. za nawró­
cenie Rosyi, za papieża itp. Bractwo 

(to istnieje już lat i samo się rozwija.

rosyjskim, a jeżeli nie występował czę­
ściej, to tylko dla tego, że nie miał słu­
chaczy. Do liczby tych bardzo zresztą 
wyjątkowych księży, należał też ksiądz 
Senczykowski, który jeszcze przed ugo­
dą z Rzymem co do Biskupów, na sku­
tek wielu głośnych i skandalicznych 
sprawek, przez rząd usuniętym został z 
Bobrujska i zamkniętym w klaisztorze
Pobernardyńskim, dla księży dćmerytów
przeznaczonym w Grodnie.

Z miejsca przeznaczona / 
kolekcye i karę ks. Se 
mywał ciągłą korespor den. , 
Noskowskich Wiedon

mu na re 
»wski utrzy 
a zredakcy^

wie

czn<
,'i cego, obwi go o sty- 

z Dni a mi. Otóżl , to urzę-

Założon ez uczniów I klasy, przyj
wiadali, mówią, że chrześcianie w niektó- mowało
rych miejscach bronili się z taką energią, 
że napastnicy odejść musieli z niczem. 
Yunnan Fu znajduje się w stanie okrop

dało już tri 
dawniej p; 
mamy tę 
trzebujem:

z innych wyższych klas. Wy- 
h zakonników, seminaryum 

uste, zapełniło się nimi, a my 
eielką dogodność, że nie po

nego wzburzenia; wczorajszego dnia oba­
wiano się ponownej rzezi, ale zł . odnia-1 badywać 
rzy powstrzymały na szczęście władze, j wców ka;rzy powstrzymały na szczęście 
które niezawodnie nie omieszkają zarzą-
dzić odpowiednich środków, aby u do 
brze znanych, jak tutaj utrzymują, spra­
wców i przywódzców tych ekscesów.

św. co do owych dwóch warun­
ków przez nią stawionych. “Nordd. 
Allg. Ztg.'' zamieszczając gromki 
artykuł, nazywa wymagania i na­
dzieje Kościoła “przesadnemi” i 
dla tego zamierza wykazać, że Sto­
lica św. potęgę własną zbyt wyso­
ko ceni, lekceważąc sobie nato­
miast włfidzę państwa.

Wymagania Kościoła są zdaniem 
“Nordd. Allg. Ztg.” przesadne. 
Wygórowanem więc jest żądanie, 
żeby sługi Kościoła wychowywa­
no w duchu kościelnym a nie pań- 
państwowo-politycznym ? Wygó­
rowanem też ma być życzenie, że­
by Biskupów nie krępowała oba­
wa przed trybunałem kościelnym, 
i aby swobodnie juryzdykcyą swą

Jacyż

wyszukiwać powołania, wy- 
miów, rzecz dla wychowa-

mów często bardzo drażliwa, 
nich będą księża, czy podo-

bni do ty. h, których w pierwszym
ście opisu em? To, co mówiłem o du
chowieńsv -.ie uiiickiem.

Stosunki religijne na Wscho
Listy ks. Pawła Stnolikowskiago ze k 

dzenia OO. Zmartwychwstańców do redaktora 
“Dobrego Pasterza’’.

(Ciąg dalszy.)
Ale nie podnoszę tu tylko tej* łatwo­

ści, z jaką się dają prowadzić, i sło- 
ści, z jaką wykonują polecenia Owa 
uległość i subordynacya byłaby może, 
jak mi zauważono, następstwem c ;giej 
niewoli: tylko, że w niewoli wyi biają 
się charaktery nie szczere, podej 1'iwe, 
chytre, a tego w nich nie ma. Chcę 
tu zwrócić głównie uwagę na dwa bar 
dzo ważne przymioty, które zauważyłem 
w dzieciach bułgarskich: na gorliwość i 
siłę inieyatywy.

W Kollegium greckiem w Rzymie 
Bułgarzy z pomiędzy innych wscho-

wcale nv*. zej gc eracyi. Wyszło już 
kilku k-s wychowanych u nas i w 
Rzymie, ł dzo gorliwych i bezżennych. 
Jest D <i. A, źij Bułgaryi duchowień 
stwo unickie przyjmie z czasem powsze-
chnie celibat, 
mie pogodzić

----- v „ w _ wykonywali? Jeżeli to jest przesa- 
powiedzi, przekonawszy się dosta-1 ją, fo trudno już przypuścić, żeby 

rząd kiedykolwiek podjął organi-tecznie, że daremny wszelki trud,
podjęty celem porozumienia się z 
Głową Kościoła.

Są to pia desideria niemieckich 
kulturpaukerów, którzy, opierając 
się na wojowniczych artykułach 
“Nordd. Allg. Ztg.,” wysnuli z 
niego kombinacye mniej lub wię­
cej zręczne.

Nie ulega żadnej wątpliwości,
__ ŻA n -Sieli na lafntST-A-mioai nna

opuści Rzym lada dzień, równie 
jak każdy inny dyplomata, bawią­
cy tam, by uniknąć nieznośnych u- 
pałów, dla zdrowia cudzoziemca 
arcy-szkodliwych, i dla tego też 
już podobno wyjednał sobie u Oj­
ca św. audyencyą pożegnalną, —

czną rewizyą ustaw majowych w

doatarczał 1 dnik zajmie posadę pana Langego, któ- 
tejże matęryałów do owych zjadliwych L jak się to pokazało, zostawał w 
na nas artykułów, któremi nieustannie, hliższem porozumieniu z ajentami poli 

jak z krateru piekła, zionie to pis.uo. 
Napisał także denuncyacyą do guber­
natora na przełożonego w klasztorze po- 
bernadyńskim, że tenże odczytując ma 
nifest koronacyjny Najjaśniejszego Pa 
na, wykonał to z wyraźnemi oznakami 

| lekceważenia; przełożony skazany został

bliższem 
cyjnymi. i na własną rękę ‘‘operowali
w niejednej już sprawie.

— Z Pinegi, w gubernii archangiel-
skiej, donoszą, że na mocy manifestu 
carskiego zwolniony został z zesłania o 
statni z Polaków zesłanych tam na mie-

przez gubernatora na rs. 50 kontrybu- 
’ cyi, ale ks. Biskup wydalił Senczyko- 

nie tyczy się . wskiego z Grodna i gdzie mu wskazał

szkanie w roku 1863. Przed kilkoma 
laty było ich jeszcze w Pinedze około 
trzydziestu, a w tej liczbie kilku księży.

chownego z małżeństwem;

W ogóle młodzież nie u- 
powołania do stanu du-

kto chce z

miejsce pobytu, niewiadomo.
Ks. Biskup Hryniewiecki pilnie prze­

strzega, by władze świeckie nie wkra­
czały' w przysługujące jemu atrybucye. 
W pewnej miejscowości proboszcz na

G a 11 c y a ,

| Rząd rosyjski, mieniący się słowiań- 
|skim,-i pracujący rzekomo dla “idei sio-
wiańskiej”, zakazuje Polakom nabywać 

I dóbr na Litwie i Rusi — dozwala nato-

dnich narodowości odznaczają się gor­
liwością. Zbierają się oni razem w nie­
dziele i święta, by się ćwiczyć w buł­
garskim języku, przy tern zwykle udzie­
lają sobie wzajemnie swych nad sobą 
spostrzeżeń. Przedmiotem ich rozmowy 
są plany, jak nawracać rodaków. Ka­
żda wiadomość o postępie Unii zapala 
ich nadzwyczaj. Razu pewnego mówili 
o tern, jak wielkie zło sprawia pijań 
stwo między księżmi bułgarskimi; zaraz 
niektórzy z młodszych postanawiają nie 
pić wina (w Rzymie codzień na obiad 
i na kolacyę dają je do stołu) i dotrzy-

myśl rezolucyi konserwatywnej. 
Jeżeli gabinet berliński dwa te 
najważniejsze punkta, na które 
Stolica św. przycisk kładzie i jako 
warunek sine qua non stawia, u- 
waża za nieuprawnione i niesłu­
szne, natenczas wogóle nie masz 
nadziei, żeby kiedykolwiek zawarł

'J -n n o -nt-i ------

wiedliwych i uczciwych.

Rzeź chrześcian w Chinach.

mują. Mała to rzecz, ale jakżeż dowo­
dzi dojrzałości moralnej i decyzyi w 
chłopcach 12 letnich! — W przeszłym 
roku odkryto między alumnami zmowę. 
Dwóch najmłodszych Bułgarów pola­
no wiło uciec z Kollegium, dla czeg' ? 
Oto, by w Macedonii nawracać swych 
rodaków. Spisek ten wyszedł na jaw, 
bo jeden z nich.,chciał sprzedać zegarek, 
by mieć pieniądze na drogę. Podobnych 
J----------- r_i i .. .
szym zakładzie w Adryanopolu mieli­
śmy wiele. Zacytuję fakt jeden.

Biskup schizmatycki, będąc we wsi

naszych uczniów zostać księdzem, już 
nie my i o żeniec u się, jeśli zaś chce 
się żenU. to już nie przychodzi mu do 
głowy, / yć kapłanem. Nowi ci księża 
praci^ł : ardzo gorliwie i z wielkiem 
poświęcę ra. Wychowani w Rzymie 
lub u n. , przyzwyczajeni są do wygo- 
dniejszegc życia; była obawa, że będzie 
im ci. ko żyć z mniejszemi wygodami, 
i źe przetó do pracy pasterskiej się nie 
zdadzą. Te obawy okazały się płonne 
mi. Mło;ly jeden ksiądz w Rzymie wy- 
chowany, choć się wydawał chorobliwy, 
wysteny został na probostwo, gdzie ja­
dał chleb z kukurydzy i fasole, i nic 
więcej. Biedował on, to prawda, od cza­
su do czasu do nas przyjeżdżał dla na­
brania sił, ale za to całą wieś swą, któ­
ra tylko w połowie była katolicką, na 
wrócił. — Inny młody kapłan, przezna-

i czony na biskupa, miał sobie poruczoną 
admiuistracyę Macedonii; pomimo sil 
nych nalegań odrzucił piękną dla siebie

1 .karyerę. Nie czynił to z pokory, ale z 
1 przekonania, że jego wyniesienie zaszko­

dzi Unii. Może zbyt się opierał, bo go 
• aż suspensą chciano zmusić do przyjęcia

skutek zajścia z naczelnikiem powiatu
uderzył tego ostatniego w " ^arz. Gu-1 miast niemczyć te kraje, a nawet i Króle-

’ 1 stwo Polskie, popierając pośrednie j bez­
pośrednio Niemców. Ręka w rękę z 
Moskalami zamierzają pójść i galicyjscy 
Rusini — a raczej pseudo-Rusini, boć 
prawdziwy Rusin, kochający kraj swój, 
nie uczyniłby nigdy podobnego kroku, o 
jakim donosi dobrze zwykle poinformo­
wany o zamiarach Ruskich korespondent 
do N. fr. Presse. Oto co tenże korespon­
dent donosi:

“Przywódzcy ruscy zamierzają urzą­
dzać zgromadzenia włościańskie we wszy­
stkich powiatach Galicyi wschodniej, a 
żeby pouczać lud wiejski o sprawach pu­
blicznych, i tym sposobem niweczyć usi 
łowania Polaków, zmierzające do bała-

tej godności, lecz zawsze dowodzi to 
siły charakteru. Ilużby to kapłapó'”

bernator kazał aresztować księdza, ujął i 
cię wszakże za nim Biskup, żądał wy­
puszczenia księdza na wolność, jako sto 
jącego pod jego jurysdykcyą, a nie 
władz cywilnych i sam wymierzył na 
porywczego za nadto księdza karę, od­
bierając mu probostwo i na inne prze­
nosząc miejsce.

W ogóle powstrzymanie władzy świe­
ckiej od niewłaściwego mięszania się do 
spraw duchowieństwa z ujmą hierarchi­
cznego* ustroju jest jednem z trudnych 
zadań nowych naszych Biskupów, a na 
ich pochwałę powiedzieć można, że wszy­
scy dzielnie w tym kierunku walczą. 
Gdy ks. Biskup Wnorowski przybył do 
miejsca rezydencyi swej do Lublina, 
zastał przybyłego na dworzec kolei że­
laznej w celu powitania go gubernatora, 
ale ani jednego z księży. Gdy im na­
stępnie to wymawiał, oświadczyli oni, 
że pan gubernator im to zakazał. Po­
mimo łagodnego swego charakteru, ks. 
Biskup ostro strofował duchowieństwo, 
oświadczając im, że pamiętać powinni, 
iż co do pełnienia obowiązków swoich, 

1 jakie mają dla pasterza swego, guber- 
■ nator nie ma prawa się mięszać, ani oni

Wrób!’, Rokotowic i Turowie wszystko 
do szczętu zbił grad, a nawet ziemniaki 
i kapustę poniszczył. Wszystkie uszko 
dzone obszary dwoi-' d są zabezpieczo­
ne od gradobicia, natomiast włościanie 
nie są zabezpieczeni w tych miejscowo­
ściach, ponoszą więc skutkiem gradu do­
tkliwą klęskę.

— W Wielkiem Sławsku pod Ino­
wrocławiem zgorzało gospodarstwo wło­
ścianina Spiechalskiego, a następnie i 
obejścia chałupników Kujawy i Budne­
go. W płomieniach znalazło niestety 
także śmierć sześciomiesięczne dziecko 
Budnego.

— W Kucharach nad Prosną zamor- 
TTowSńy^źbstał W filedzTeTę dnia 8 zm. 
syn gospodarski Mikołaj Michalak i to 
przez teścia i świekrę Matuszczaków, o- 
raz przez tamtych córkę a własną żonę. 
Mieszkając razem z rodzicami swej żony, 
nie mógł się Michalak z nimi zgodzić, 
a nie małego animuszu nadawała im go­
rzałka.

— Majętność Zalasewo w powiecie 
poznańskim, obejmującą 204 hkt. areału, 
sprzedała p. Marya Wiese restauratoro­
wi Jonemu za cenę 127,350 m. — Fol­
wark Tomasze w, w powiecie pleszewskim, 
obejmujący przeszło 110 hkt areału, 
sprzedał p. Bogumił Mann p. Konstan­
tynowi Schaubertowi.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.

na nic niezważi 
skupami? j.r .

Bardzo wiele innych faktów zacyto­
wać można, dających piękne świadectwo 
o Bułgarach, ale już na tem przestanę. 
Zdaje mi pię, że to, co napisałem, wy 
starczy, by zainteresować Polaków do 
Unii bvl.gr r-kiej, i y ich pobudzić przy­
najmniej ; > modli iwy za mą.
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ale niepodobna prawie w to uwie­
rzyć, żeby pożegnanie to było na 
zawsze. Rząd pruski, odwołując 
Schloezera z Rzymu, zgotowałby 
chyba tryumf liberalnym pauke- 
rom, siebie zaś wystawiłby na szy­
derstwo ich i urąganie.

Inni sądzą, że gabinet berliński 
przerwie na czas pewien układy. 
Być to bardzo łatwo może, boć pi­
sała “Nordd. Allg. Ztg.”, że “stali 
ambasadorowie układają się z mo­
carstwem, przy którem są akredy­
towani, kiedy tego potrzeba; prze­
rywają zaś układy, skoro przerwę 
taką, czyli pauzę, uzna czy to rząd 
jego, czy on sam za praktyczną i 
dobrą.” Prawda, że jeżeli kiedy, 
to w tej chwili potrzeba nieustan­
nych pertraktacyi i konferencyi po­
między jedną a drugą stroną,—ale 
mimo to być może, że gabinet ber-

Pomimo coraz bardziej rozsze­
rzającego się w społeczeństwie eu- 
ropejskiem materyalizmu i epiku- 
reizmu nie brak z drugiej strony 
przykładów głębokiej wiary i 
chrześciańskiego poświęcenia, któ­
re jak płonące pochodnie rozświe- 
cają ponurąpomrokę czasów dzisiej­
szych i nie pozwalają wątpić o le­
pszej przyszłości. Największe tru­
dy i niebezpieczeństwa, na jakie 
narażeni są chrześciańscy misy o- 
narze w niezbadanych jeszcze po 
części gąszczach tropikalnej Afry­
ki i rozległych wyżynach Azyi — 
powtarzające się z nieubłaganą re­
gularnością namiętne wybuchy po­
gańskich krajowców przeciwko 
głosicielom ewangielicznej prawdy 
i chrześciańskiego porządku: to 
wszystko nie odstrasza tych pio­
nierów prawdziwej cywilizacyi od

Małej-Tyrnowie, podburzał rodziców 
schizmatyków, którzy mają swe dzieci 
w naszej szkole, by je odebrali, obiecu­
jąc przyjąć je do zakładu, który sam w 
Adryanopolu otwierał, lub wysełać je 
na nauki do Filipopola. Było to roku 
1881, w czasie wakacyi, kiedy nasi u 
czniowie byli właśnie na wsi. Rodzice 
chcieli je zatrzymać. Jeden chłopak 
Dymitr Stojczeff, 12 letni z 2 klasy, 
miał szczególniej wiele do cierpienia. 
Ojciec, zapamiętały schizmatyk, gwał­
tem ciągnął go do cerkwi schizmaty- 
ckiej,iwręcz powiedział, że nie pozwoli 
wrócić już do naszej szkoły. Chłopiec 
tak silnie i odważnie się opierał, że ma­
tka jego nie mogła wyjść z zadziwienia. 
“Ja cała drżę, powiadała, kiedy mąż 
mój jest rozgniewany, a on mały, i ni­
czego się nie boi”. Razu pewnego oj-

Z Warszawy piszą do Kur. Pozn.:
Ks. Biskup Hryniewiecki, objąwszy 

zarząd dyecezyi wileńskiej, z energią i 
gorliwością zaczął wykorzeniać zdrożne 
nadużycia, rozpanoszone pod ręką wła 
dzy nieprawnej. Głośny był rabunek 
funduszów kościelnych za owych czasów, 
pociągnął więc ks. Biskup księdza Ko- 
pćiuchowieża, któremu ksiądz Żyliński 
koniesował był kanonią i prelaturę, do 
zdania rachunków z tych funduszów, 
które pod jego bezpośrednią pozostawa­
ły administracyą. Gdy tego ksiądz Ko- 
pciuehowicz nie wykonał i gdy przeci­
wnie udowodnionem zostało, że bardzo 
znaczne fundusze pozostały w jego ręku, 
ksiądz Biskup zapowiedział księdzu K., 
że restytucya najzupełniejsza jest ko­
nieczną i że dopóki to nie nastąpi, do

obowią; być jego woli powolnymi.
. . o-mianowany jenerał-guber- 

nat< irszawy, jen. Hurko, — jak pi­
szą do Polit. Corresp. — nie jest by 
najmniej skłonny do zaadoptowania pod­
suwanych mu z wielu stron tendencyi, 
zmierzających do zupełnego zrusyfiko­
wania Królestwa Polskiego. Jenerał 
wyraził w Petersburgu życzenie, aby nie 

chciałby bowiem mieć pewną swobodę 
działania i pragnąłby przedewszystkiem 
rozpatrzeć się w miejscowych stosun­
kach, zanim zdecyduje się ostatecznie 
na kierunek tak pod względem polity­
cznym, jak i administracyjnym.

— Polieya śledcza w Warszawie za­
jęta jest ciągle i to nader gorliwie zbie­
raniem wszelkich szczegółów z pobytu 
Vanutellego w Warszawie. Wszystkie 
osoby, które miały bliższą styczność z 
kardynałem, pociągnięte zostały pod do­
zór policyjny; chcą bowiem koniecznie 
się dowiedzieć, kto i o czem rozmawiał 
z Vanutellim. Chodzi tu głównie o spra­
wę Unitów, aby w danym razie wiedzieć, 
kogo się czepiać. Ajenci policyjni pła-

mucenia tegoż ludu. Osiedli w Gali- 
cyi koloniści niemieccy zgłosili się do­
browolnie do udziału w tych zgroma­
dzeniach”.

A więc ustawicznie siać niezgodę, pod­
burzać — oto hasło Ruskich, mianowicie 
zaś starej partyi, której także pozwolili 
się opanować i młodsi Rusini.

— Przegląd Lwowski w koresponden- 
cyi krakowskiej, ogłoszonej w poszycie z 
1 lipca, podaje smutny fakt, świadczący 
o niereligijności, szerzącej się w społe­
czeństwie polakiem. Wiadomo, że ks Bi 
skup Dunajewski zakazał duchowieństwu 
swemu należeć do Towarzystwa Oświaty 
Ludowej, założonego niedawno w Krako­
wie przez koryfeuszów partyi liberalnej, 
pragnących lud wyswobodzić z ciemnoty 
religijnej. Ponieważ zakaz Biskupa pod­
cinał żyły Towarzystwa, wysłano doń de- 
putacyą, która się żaliła na złe zrozumie

liński sądzi, że przedłużając per- 
traktacye, lub grożąc stanowczem 
zerwaniem stósunków, ustraszy 
Stolicę św. i nakłoni ją do większej 
uległości i ustępstw znaczniejszych. 
Ale kto zna tradycye Rzymu i za­
sady, któremi Kury a się rządzi, 
wie, że podobnemi manewrami ni­
czego rząd pruski nie dokaże. Nie­
stety w Berlinie zbyt mało korzy­
stali z długoletnej nauki kultur- 
kamptu i do tej chwili nie umieją 
ocenić stanowiska i pobudek mo­
ralnych, jakie Stolicą św. kierują. 
Nie rozumieją lub nie chcą zrozu­
mieć tego, że Ojciec św. nie może 
przekroczyć granicy, zakreślonej 
mu przez samego Boga i własne 
sumienie. W sprawie “Anzeige- 
pficht”, która dotychczas stanowi­
ła szkopuł, o który wszelkie rozbi­
jały się usiłowania, Leon XIII i 
ks. Kardynał Jacobini niejedno­
krotnie jasno i wyraźnie wypowie­
dzieli, gdzie ich granica, po za któ­
rą wyjść żadną miarą nie mogą. 
Stawiła Stolica św. swoje warun­
ki, pod któremi obiecała zgodzić

podejmowania coraz nowych wy­
praw i zapuszczania się w coraz 
dalsze strony znanych i nieznanych 
światów pozaeuropejskich. Setki 
misyonarzy ulegają trudom podró­
ży i nieznośnym niekiedy stosun­
kom klimatycznym, — innych za­
biera okrutna śmierć z ręki kra­
jowców — ale na ich miejsce przy­
bywają zastępy nowych ochotni­
ków— misya katolicka kwitnie i 
rozwija się w całem tego słowa 
znaczeniu i da Bóg obfite kiedyś 
przyniesie owoce.

Nim to jednak nastąpi, niejeden 
jeszcze trud ponieść przyjdzie na­
śladowcom pierwszych apostołów, 
niejednokrotnie jeszcze poleje się 
krew niewinnych męczenników. 
Oto świeżo donosi angielska gaze­
ta “North China Daily News'’ o 
rzezi chrześcian, dokonanej w Yun- 
nan w Chinach, a jej opis brzmi 
jak następuje:

ciec trochę podpiły, w uniesieniu zagro ] 
ził mu nożem, on nie uciekł, lecz spo- f 
kojnie odpowiedział: “I cóż mi zrobisz? 1 
krwi trochę wylejesz, będziesz miał tru- i 
pa u nóg twoich, a ja umrę katolikiem”. < 
— Gwałtem go w niedzielę prowadził 
do cerkwi swojej, lecz' przy wejściu 
chłopiec wydzierał się i biegł do ko­
ścioła unickiego. Nie ustępował i w 
tern, co się tyczyło naszej szkoły, bo 
jak się zwierzał swemu koledze: “czuję, 
powiadał, że zostawszy tu, nie mógłbym 
wytrwać w wierze; gdybyć jeszcze któ 
ry z was tu został, tobyśmy się razem 
jakoś utwierdzali”. Kiedy wakacye mia­
ły się ku końcowi, kilku z naszych u- 
czni wracało już do Adryanopola, on 
uciekł od ojca swego i piechotą dzień 
drogi doszedł do miasta Kirklesia. Ale 
tam już otrzymano od ojca jego tele­
gram, schwytano go i napowrót odsta­
wiono. Przy pożegnaniu płacząc biedak, 
wołał do swoich towarzyszów: “Jacy wy 
szczęśliwi, że możecie się wrócić do szko­
ły”. Pierwsze jego słowa do ojca po 
powrocie było oświadczenie, żeucieknie 
znowu. I rzeczywiście, pożyczywszy od 
jednego z kolegów trzewiki, (bo jego 
obuwie ojciec mu zabrał) z drugim ko­
legą TÓwieśnikiem swoim puścił się w 
drogę, wziąwszy bochenbk chleba. Omi­
jali drogi publiczne, błądzili po lasach, 

( drapali się na góry, by ich nie zdybano, 
i po trzech dniach przyszli do nas. 
Potem już i ojciec pozostawił go w

póty z cenzury kościelnej, na którą go 
skazał, zwolnionym nie zostanie. Na­
tenczas ks. Kopciuchowicz w konsysto- 
rzu, wobec kilku członków kapituły 
chciał się rzucić na ks. Biskupa, a po­
wstrzymany, dając folgę językowi, za
wołał: ■Na to mam ja sposób, zmuszę

tni po 22 rs. miesięcznie, uwijają się 
wszędzie, badają najdrobniejsze szczegóły.

— Po ogłoszeniu manifestu wydają 
obecnie moskiewskie władze następują­
cej treści świadectwa:

“Okazicielowi tego świadectwa, na mo­
cy najwyższego manifestu, przysługuje 
prawo mieszkania wszędzie w obrębie 
carstwa moskiewskiego i wstępowania 
w służbę rządową i publiczną z wy­
borów”.

Do świadectw tych nie należy jednak 
przywiązywać zbytniej wagi. Więcej

się z swą. prawo wiernością katolicką i za­
pytywała, co ma uczynić, aby ich dzieło 
Oświaty Ludowej zyskało aprobatę Pa­
sterza i mogło zjednać sobie współudział 
i poparcie duchowieństwa. Ks. Biskup 
postawił za warunek przyjęcie księży do 
wydziału Towarzystwa i zmianę statiitu o 
tyle, aby wyraźnie zaznaczony został ka­
tolicki kierunek oświaty. Przyobiecano 
wszystko, powołano na prezesa wydziału 
ks. dr. Pelczara a na członka wydziału 
ks. dr. Spisa, i zwołano zebranie walne, 
celem dokonania żądanej zmiany statutu. 
Na tern zebraniu mówcy frakcyi postępo­
wej przemawiali przeciwko zmianie. Je­
den z nich twierdził, że oświatę ludu o 
przeć trzeba nie na wierze katolickiej, 
lecz na naukach przyrodniczych; inny o 
świadczył, że głosuje za zmianą, bo jest 
zmuszony do tego okolicznościami, ale 
prawda zawsze drogę sobie znajdzie i

W Copot w czasie kulturkampfu za­
prowadzono symultanną szkołę, a głó­
wnym nauczycielem został protestant, lu­
bo większa część dzieci j'est wyznania kato­
lickiego; oprócz tego ustanowionych jest 
tylko trzech katolickich nauczycieli obok 
trzech protestanckich. Niedawno, 
uwięziono głównego, gdyż oskarżony 
o nieobyczajne sprawy z dziećmi. Następ­
cą ma znowu zostać protestant. Katolicy 
życzą sobie zniesienia szkoły symultannej.

— W Iławku (w Prusach Wschodnich) 
i znaleziono przy kopaniu żwiru niedaleko 
budującego się prowincyonalnego szpi 
tala dla kalek i chorowitych masę kości, 
pochodzących niezawodnie z poległych w 
bitwie 7 i 8 lutego r. 1807. Pomiędzy 
kośćmi znaleziono skórzany worek do 
pieniędzy z 22 sztukami różnych monet, 
między któremi znajdują się 2 srebrne 
ruble, oprócz tego mała moneta rosyjska 
z wizerunkiem carowei KatJu-Łyny, roz­
maite sztuki zdawkowej monety pruskiej, 
t. zw. ósmaki, stare trojaki z czasów Fry­
deryka II i Fryderyka Wilhelma II i 
IV. szelągi i inne pieniążki.

— Z Klonu na Mazurach piszą: Po 30 
letniej walce katolicy tutejsi osiągnęli 
nareszcie, że tu, gdzie protestanci co do 
majątku mają przewagę, zaczęto budo­
wać dwuklasową szkołę katolicką. Liczba 
katolickich dzieci wynosi 150.

— W Kwidzyniu dnia 12 zm. zawiąza­
ła się spółka celem wystawienia cu­
krowni.

W sprawie Kraszewskiego donoszą 
z Rzymu do “Czasu”: “Skoro tylko na­
deszła do Rzymu bolesna wiadomość o 
aresztowaniu Kraszewskiego, były mini­
ster p. Correnti, znamienity włoski uczo­
ny i mąż stanu, przytem wielki przyjaciel
Polaków, udał się do króla Humberta z 

zwycięży, choćby ją niewiedzieć jakie pa-I o wstawienie się za uwięzionym
(tr 1 t-r> nr n I -w D _ | ----ragrafy krępowały, tak jak prawda Gali-

Cię, księże Biskupie, rewolwerem albo jak pewna, że żaden z przestępców po- 
«trve.hnina”. — Chociaż 'skutkiem tej litycznych, zwłaszcza zaś tych, którzystrychniną”. — Chociaż 'skutkiem tej 
czynnej obelgi pasterza ks. Kopciucho­
wicz popadł w ekskomunikę, ksiądz Bi­
skup rozkazawszy z wypadku tego spisać 
protokuł, oświadczył ks. K., że pod 
sąd go nie odda, ale żąda, żeby natych­
miast opuścił dyecezyą. Ks. Kopciucho-
wicz odrzekł: “To pojadę do mego ma­
jątku na wieś”. Na to nie pozwalam 
— rzekł Biskup — i gdybyś to księże 
zrobił, to rzucę na ciebie wielką eksko­
munikę i święcenia duchowne odbiorę”.

Na skutek tego skandalu i odgróżek, 
polieya zarządziła rewizyą w mieszka­
niu księdza i odebrała mu znaleziony 
rewolwer, jego zaś odesłała do Mińska, 
miejsca urodzenia.

Ks. Kopciuchowicz skupował od lat 
kilku majątki ziemskie na Litwie, na co, 
ku sromocie rządu mówiąc, udzielonem 
mu zostało, chociaż katolikowi i Pola­
kowi, pozwolenie, wbrew ukazowi z 10 
Grudnia 1865 r. Zrabowane fundusze 
kościelne przez szajkę złodziei w sutan-

wzięli udział w powstaniu r. 1863, nie 
zostanie przyjęty do służby rządowej, 
gdy zaś i służba publiczna z wyborów 
wymaga zatwierdzenia władz, zatem i 
to drugie “prawo” nie będzie miało naj­
mniejszego znaczenia.

Co się wreszcie tyczy “prawa mieszka­
nia wszędzie w obrębie carstwa” to nie 
stosuje się ono do wszystkich, mianowi­
cie do duchowieństwa i Unitów. Cza-

leusza zwyciężyła, chociaż Papieże mil 
czeć jej kazali. W podobnym tonie i 
sensie wygłoszono mów kilka — towarzy­
szyły im okrzyki uznania i frenetyczne o- 
klaski zwłaszcza z drobnych rączek nau­
czycielek, klaskających jeszcze wtenczas, 
gdy inni już przestali. Kiedy ks. dr. 
Spis zbijał wywody liberalnych mówców 
i katolicki charakter wydziału dobitnie 
zamanifestował, przerywano jego mowę 
dwa razy sykaniem. Przyjęto wprawdzie 
znaczną większością obydwa paragrafy, 
gwarantujące katolicki charakter Oświa­
cie Ludowej. Ale do czego dochodzimy 
już w społeczeństwie naszem, gdy jawne 
wypowiedzenie katolickich przekonań u- 
ważane bywa za zdrożne, katolickie wy­
wody poważnych wiekiem i stanowiskiem 
kapłanów przyjmują się sykaniem, a libe-

Yunnan-Fu 14 kwietnia.
W okolicy Lung-Kang-Hsien, odle­

głego o kilka dni na zachód od Ta-Li- 
Fu, miała miejsce wielka rzeź chrześcian. 
Ofiarą wściekłości ludu padł młody fran­
cuski kapłan i kilka rodzin nowonawró- 
conych krajowców, a wszystkie domy po­
między Lung-Kang i Ta-Li, należące do 
chrześcian, zostały zniszczone ogniem.

spokoju.
Są zwykle w zakładach, trzymanych 

przez zakony, pewne bractwa, pewne 
stowarzyszenia. Powstało i u nas w 
Bułgaryi coś podobnego, ale coś bar­
dziej samodzielnego, a wyszło to od sa- 
mychże uczniów. Ci, co czuli w sobie 
powołanie do stanu duchownego, zwią­
zali się w bractwo, przepisali sobie do­
syć ciężkie umartwienia i nabożne pra­
ktyki do Matki Boskiej. Naturalnie, że

nie, są ogromne, gdy zwrócimy na to 
uwagę, że skarbonka przy Matce Bo­
skiej Ostrobramskiej przynosiła rocznie 
60 tysięcy rubli. — W ostatnich 
sach nadużycia z funduszami tam skła

cza-

danemi doszły do niesłychanych roz­
miarów, a pomiędzy innemi ofiary na 
msze święte przed Obrazem Najśw. Ma­
ryi Panny wpływały wszystkie do rąk 
księży Żylińskiego i Kopciuchowicza, 
msze zaś odprawiane nie były.

Ksiądz Kopciuchowicz był to jeden z 
tych nielicznych księży, którzy w guber- 
nii mińskiej, dla przypodobania się rzą-

sowi np. donoszą z Odessy, że zostaje 
tam na wygnaniu 6 księży, którym na­
czelnik miasta powiedział wyraźnie, iż 
manifest nie odnosi się do nich. Taką 
samą odpowiedź otrzymali także i Unici. 
Nad ostatnimi powiększono nawet nad­
zór policyjny. Wprawdzie i dawniej nie 
wolno im było bez udzielenia pozwole­
nia władze wydalać się z miejsca 
ich pobytu, ale przepisu tego nie prze­
strzegano tak ściśle jak obecnie. W 
Odessie przebywa również teraz b. ka­
pelan gimnazyum niemirowskiego i zna­
komity mówca, ks. Kluczewski. Po u- 
wolnieniu z ciężkich robót, przebywał 
on w Tyflisie.
—Do Czasu piszą z Warszawy pod dniem 
15 lipca: Zdarzył się u nas znowu no­
wy fakt, który o ile z jednej strony 
wywołał powszechne oburzenie, o tyle 
z drugiej strony dowodzi najwyższego 
rozprężenia i demoralizacyi tutejszych 
władz. Na żądanie żandarmeryi, a nie 
na własne żądanie, jak to umyślnie gło­
szono, został usunięty naczelnik śledcze- 

I go wydziału von Lange, któremu udo- 
| wodniono wiele szalbierstw i przekro-

ralne opinie, wycieczki na katolickie pra 
ktyki religijne, na księży, na Papieży 
znajdują poklaski zawzięte u pań i panien 
nauczycielek?!

Wielkie Ksieztwo Poznańskie.

W celu obchodu dwóchsetnej roczni­
cy oswobodzenia Wiednia, odbyło się 
w Poznaniu w hotelu francuskim zebra­
nie, na które stawiło się kilkadziesiąt 
osób z miasta i prowincyi i uchwalono

autorem. Natychmiast p? de Launay, am­
basador włoski w Berlinie, otrzymał roz­
kaz udania się w tej sprawie do władz w 
Berlinie, gdzie jednak odpowiedziano 
mu, mówiąc językiem dyplomatycznym 
par une fin de non rececoir, utrzymując, 
że o tern w Berlinie nic pozytywnego nie 
wiedzą i że cała ta sprawa należy do 
kompetencyi władz saskich, gdyż Kra­
szewski jest poddanym Królestwa Sa­
skiego. P. de Launay, tak nas zapewnia­
ją, przesłał obszerny o tem do Rzymu 
memoryał.”

“Kuryerowi Warszawskiemu” zakomu- 
nikowańo list J. I. Kraszewskiego, pisa­
ny na blankiecie urzędowym więzienia 
śledczego “Stary Moabit w Berlinie” do 
redaktora “Tygodnika Illustrowanego” 
pod dniem 1 lipca rb.: “List Wasz — pi 
sze jubilat — otrzymałem opóźniony — 
dopiero teraz. Mogę wam odpowiedzieć 
tylko słów kilka. Powieść, którą przyrze- 
kłem “Tygodnikowi Illustrowanerau” 
(“Od kłębki do grobu”), mam w głowie 
gotową, niestety, nie mogę jeszcze napi­
sać jej i opracować. Jestem zbyt cierpią­
cy i rozdrażniony, spodziewam się je- 

■ dnak, iż na termin oznaczony będzie go- 
: tową. Plan jednakże zmieniłem, a głó­

wną ideą jest dążenie do ideału. Sądzę, 
j że będzie do “Tygodnika” przydatną.

rodzaj programu, jak w Poznaniu i na 
prowincyi obchodzić tę rocznicę.

Na tem zebraniu, na którem policyą 
reprezentował komisarz Buettner, wy­
brano komitet, złożony z pp. Joachima 
Jarochowskiego, Wł. Wierzbińskiego, 
Napoleona Urbanowskiego, ks. dr. Kan- 
teckiego i Fr. Dobrowolskiego. Pano­
wie ci przybrali sobie do pomocy kilku 
członków, z obywatelstwa miejskiego p. 
Alb. Andruszewskiego. Przybrano także 
do komitetu p. dr. Szumana, prezesa 
Koła Polskiego.

Postanowiono w dniu 12 września, w 
^którym Turków wojska polskie pobiły,

“Neue illustrirte Wiener Ztg.” rozpoczę­
ła już drukować przekład mego romansu 
z epoki Sobieskiego. Chcieli zużytkować 
ilustracye, ale teraz nie jestem w możno- 
ci dostarczyć do nich tekstu. Muszą po­
czekać, albo komu innemu tę pracę po­
wierzyć. Nie mogę nic przyrzekać ze 
względu na moje położenie i bardzo zły 
stan zdrowia. Bądźcie zdrowi, drogi Pa­
nie Ludwiku, pozdrówcie odemnie swo- 
ję żonę, swoich przyjaciół i znajomych.... 
Mała róża z mego ogródka spadła z trze­
ciego piętra, ja także, miej my nadzieję, 
iż oboje przeżyjemy to nieszczęście.... 
Stary, wierny przyjaciel, dr. J. I. Krasze- 

! wski, Berlin, Moabit, szpital 13.”



Rocznica odsieczy wiedeńskiej.

Wiedeńska Tribune zamieściła artykuł 
wstępny, w którym wytyka nieuczciwe 
postępowanie kliki wiedeńskiej, która w 
nienawiści swej do Polaków, zapomina 
o wdzięczności, jaką winien Wiedeń nie­
śmiertelnemu Janowi Sobieskiemu i Po­
lakom wobec 200-letniego jubileuszu o 
swobodzenia Wiednia od Turków. Wia­
domo czytelnikom, ż& Niemcy wbrew 
prawdzie historycznej, wysuwają jako 
pogromcę Turków i bohatera cesarza nie­
mieckiego, Leopolda, który ze strachu 
przed Turkami drapnął, oraz książąt nie­
mieckich, a naszego króla Jana III sta­
wiają na punkcie ostatnim. Fałsz ten hi 
storyczny jest tak rażący, że nawet wielu 
sumienniejszych Niemców poczuło rumie­
niec wstydu na postępowanie wiedeńskiej 
rady miejskiej, i oni w Tribune umieścili 
poniższy artykuł:

“Najszczególniejszy duch, jaki wieje z 
rady miasta wobec 200-letniej uroczy­
stości oswobodzenia Wiednia od Tur­
ków, nie mógł inaczej oddziałać, miano­
wicie we wszystkich kołach polskich, jak 
tylko ujemnie i obraźliwie. Uniemoże- 
bniono Polakom nie tylko moralnie 
wspólny obchód, wspólnego zwycięztwa 
nad Turkami, ale zmuszono ich do zor 
ganizowania w Galicyi własnego odoso- f, 
bnionego obchodu uroczystości Sobie­
skiemu. Nie dosyć na tern, komitet 
polski jubileuszowy zmuszony jest for­
malnie do obrony, przeciw postępowaniu 
rady miejskiej Wiednia, jak ten wielki, 
historyczny wypadek ma być uwiecznio­
ny, tak pod względem napisu na tablicy 
pamiątkowej na Kahlenbergu, jakoteż i 
ze względu rozmyślnie na niekorzyść 
Polaków projektowanego pomnika, który 
ma stanąć w kościele św. Szczepana.

Tablica pamiątkowa na Kahlenbergu 
mówi o odsieczy polskiej armii pod So­
bieskim, tak samo jak o narodach pomo­
cniczych: Sasach, Bawarach, szwabskich 
i frankońskich okręgach Niemiec, jakkol 
wiek Sobieski był panującym sprzymie­
rzeńcem cesarza Leopolda, gdy “kurfir- 
sci” wymienionych niemieckich krajów i 
obszarów byli zobowiązani niemieckie­
mu cesarzowi służyć wojskowo przeciw 
tureckiemu sukcesyjnemu wrogowi; — 
jakkolwiek i ze stosunku siły polskiej ar 
mii do pojedyńczych niemieckich oddzia 
łów należy się tejże inne zupełnie stano- 
w’isko, aniżeli takowe na tablicy pamląt 
kowej jest uwidocznione; — jakkolwiek 
nakoniec, a to jest decydujący moment: 
wspaniały moment ataku wykonany przez 
masę polskiej kawaleryi prowadzonej o- 
sobiście przez Sobieskiego, na trzykroć 
mocniejszą kawaleryę turecką, sprowa­
dził nietylko pod względem taktycznym, 
ale i strategicznym, klęskę dla oblężni- 
czej armii tureckiej.

Podług projektu pomnika zaś, nastrę­
cza się trudność wynalezienia króla.So­
bieskiego pomiędzy innymi wodzami, 
który jak to być powinno, po cesarzu wy­
sunięty być powinien z pomiędzy wodzów 
na pierwszy plan, lecz został wprost z ra- 
fineryą wygnany z “artystycznym- kon­
ceptem” na tyły.

Wobec takiego postąpienia zmuszony 
został polski komitet jubileuszowy, po 
długich i ożywionych układach nad tym 
przedmiotem, uchwalić ogłoszenie orze 
czenia, opartego na autentycznych dzie­
jowych źródłach, w którem to orzeczeniu 
postępowanie rozmyślne wiedeńskiego 
komitetu jubileuszowego wybranego z 
łona miasta, wobec całego świata zosta­
nie odpowiednio i jasno przedstawionem.

Nie mamy chwilowo pod ręką auten­
tycznych źródeł, oprócz ostatnim cza­
sie publikowanego dzieła przez c. k. wo­
jenne Archiwum “rok wojenny 1863”, 
które przez wszystkie te strony, które do 
kół radzieckich Wiednia nie pod jednym 
względem zbliżone, uznanem zostało ja­
ko wzór autentyczności i przedmiotowe 
go traktowania. Z tego dzieła źrółowego 
przytoczmy szybko chociaż mały ustęp, 
aby przedewszystkiem uczynić niewątpli 
wem to, co jest rzeczywistością dziejową.

Zaznaczamy wyraźnie, że nie robimy 
użytku z poglądów i wywodów dzieła, 
lecz podnosimy jedynie z tegoż przyto­
czone czyny dokonane. A te brzmią jak 
następuje:
“Z Polakami zawarty został układ przy­

mierza już na dniu 31 marca 1683 roku. 
Lecz król był dopiero, wtenczas o zawar­
tą pomoc wezwamy, gdy Turcy zaczęli 
się posuwać ku cesarskim ziemiom suk­
cesyjnym i stało się jasnem, że armia ce 
cerska nawet łącznie z niemieckiemi lu­
dami pomocniczemi nie wystarcza d© 
obrony.

Cała siła cesarskich wynosiła 21.000, 
Sasów 10.400, Bawarów 11.300, Rzeszy 
9500; Polaków 24.000 ludzi. — Zbiorowa 
liczba odsieczy obejmowała 76.400 ludzi, 
którzy bezpośrednio wzięli udział w 
bitwie.

Król Jan Sobieski objął główne do- 
wództwo nad zjednoczonem wojskiem, i 
wydał następujący własnoręczny rozkaz 
(w języku francuzkim) armii, przez któ-

ani też koncentruje, iecz obozuje, jakby- 
śmy byli ztąd o sto mil oddaleni, jest na­
przód skazany na to, aby byó pobitym.”

Na żądanie króla miał wielki książę , 
przydzielić polskiej piechocie kilka nie-1 
mieckich batalionów, które tejże przy
spuszczeniu sig ze wzgórz miały służyć 
do pomocy. Książę odkomenderował na­
tychmiast cztery bataliony i kazał im ma­
szerować do polskiego obozu, zkąd roz­
wijanie się z podstawy na Als-Bachu po­
krywać miały. Bataliony te były już 12, 
czy 13, na górę Galicy na przeznaczone.

— “Jak sprawa teraz stoi,” — pisał w 
r. 1683 często wzmiankowany poufnik 
cesarski mnich Marco d’Aviano dnia 11 
września do cesarza Leopolda: “Niech 
się Jego cesarska Mość pocieszy, że dzię­
ki Bogu, pomiędzy książętami i głowami 
panuje najlepsze porozumienie. — Najo- 
świeceńszy książę Lotaryngii nie je i nie 
śpi, czynny z największą pieczołowitością 
zwiedza osobiście posterunki i spełnia w 
najlepszy sposób dane mu zlecenia jako 
dobry jenerał! !

— W południe nastąpiła przerwa w 
boju na lewem skrzydle (cesarskiem) 
prawie godzinę.

W czasie tym główne masy prawego 
skrzydła Turków, które stały przed swym 
obozem za Nussdorf i Heiligenstadt w 
szyku bojowym, uczyniły pewne porusze­
nia, które uprawniało do domysłu, jako­
by chciały zaczepić lewe skrzydło chrze- 
ściańskiego wojska. — Gdy jednak w 
wojsku tureckiem spostrzeżono zbliżanie 
się Polaków, obróciła się wielka część O 
emanów przeciw tymże....

Król, któremu syn towarzyszył, stanął 
sam na czele kawaleryi, która jeszcze dłu­
go zmuszoną była przebijać się przez 
winnice, zanim uzyskała otwarte pole do 
działania.

Aż dotąd zwycięzka kawalerya turecka 
nie przyjęła ataku ściśnionej masy, lecz 
pędziła wstecz ku wzgórzom położonym 
pomiędzy Weinhausem i Ottagringem, 
gdzie jej piechota i kawalerya zajęły po- 
zycyę! ...

Na lewem skrzydle i w samem cen 
trum wojska chrześciańskiego oczekiwa­
no około południa podczas odpoczynku 
bojowego, który nastąpił teraz, z powsze 
chną niecierpliwością przybycia na plac 
boju Polaków. Każdy żołnierz spoglądał 
w tę stronę, gdzie się Polacy mieli uka­
zać. Gdy nareszcie ze wzgórza zajętego 
w końcu przez Sasów, spostrzeżono cho­
rągiewki, które powiewały z drzewców 
lanc polskiej kawaleryi, wzniósł się w 
szeregach chrześciańskich wojowników 
powszechny okrzyk radości!

Gdy Kara Mustafa widział wszystkie 
swoje usiłowania zniweczone, aby po­
wstrzymać całe prawe skrzydło, nakazał 
rozwinąć zieloną chorągiew proroka, ten 
święty sztandar, który Muzułmanin ka­
żdy obowiązany jest ochronić do osta­
tniej kropli krwi, a który zawsze tam 
podnoszono, gdzie w nadzwyczajnych 
wypadkach szło o to, aby rozpalić bojo­
wników do jak największego oporu.

Teraz Aga jańczarów zebrał jeszcze raz

Ojcowska WolSo

Ustęp powieść owy z życia Górali Tatrzańskich 
przez MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

(Dokończenie).
Tymczasem postanowił Paweł praco­

wać, by wyjść tak wysoko, aby Władzia 
go zobaczyć musiała, żeby o nim słysza­
ła. Wstąpił więc do urzędu, zaczął tę dłu 
gą, mozolną drogę dosługiwania się co­
raz wyższego stanowiska a lubo talent 
jego i praca pomagały mu do szybkiego 
posuwania się na wyższe stopnie i dość 
świetne stawiały mu nadzieje, przecież 
dla gorących jego chęci wszystko szło 
żółwim krokiem. Biórowe życie nie nada 
ło się do jego burzliwego usposobienia, 
męczyło go, czuł, że mu tu nie wygodnie, 
jak w drewnianym kaftanie.

Wśród tego nudnego życia doszła go 
przez usłużnych przyjaciół wiadomość, że 
panna Władysława poszła za mąż za pa­
na Pieniążkiewicza, bogatego i już nie 
bardzo młodego wdowca. Nie za Edwar­
da? — spytacie — jak się to stało? Bar­
dzo prostym sposobem. Edward nie ko­
chał nigdy panny Władysławy, a jego u 
bieganie się o jej względy wypływało ra­
czej z niechęci, jaką miał do Pawła.

Niechęć tę powziął on dla niego, je­
szcze w szkołach, kiedy obydwaj ubiega 
li się o pierwszeństwo w naukach. Ed­
ward celował talentem nad innymi kole 
gami, ale Paweł przewyższył go wielką 
pracą i wydarł mu palmę pierwszeństwa. 
Zarozumiałego panicza gniewała ta wyż­
szość prostego chłopa, drażniła go. Nie 
okazywał tego jednak wyraźną niechę­
cią, nienawiścią, bo byłoby to tyle, co u- 
znać się zwyciężonym. On inną obrał 
drogę: zbliżył się do Pawła, zabrał z nim 
ściślejszą znajomość, aby z blizkośui szko­
dzić mu, poniżać go uszczypliwymi żarta-

ludzkie oczy nie zejdą z niego, że w dłoni 
wiecznie czuć będzie koleżeńskie uściski, 
. Dziś, po kilkunastu latach, jakże się to 
wszystko odmieniło! Koledzy obrawszy 
sobie różne zatrudnienia, rozbiegli się i 
zamknięci w kółkach domowych zapo­
mnieli o sobie, ludzie poklaskiwali młod­
szemu pokoleniu na zachętę, a on prze- 
padł wśród tłumu. Kobieta, któraby mu 
mogła była zastąpić poklaski ludzi, szu­
my pochwał i stworzyć mu szczęście w 
małem kółku domowego życia, ta kobie­
ta odwróciła się od niego, nie zapłaciwszy 
nawet litością za najszczerszą miłość. I 
stanęły mu w pamięci słowa ojca: “wró­
cisz może, ale wrócisz za późno.” Dobrze 
ten starzec znał świat, kiedy to mówił.

— “Wrócisz za późno”, powtarzał so 
bie i coś go ubodło w serce. A jeżeli rze­
czywiście zapóźno wraca? Jeżeli już nie 
zastanie ojca? Byłby to cios wielki, ale 
pocieszał się tern, że przebłaga pamięć oj­
ca wypełniając jego wolę.

Z niespokojem i rodzajem wewnętrznej 
drzączki zobaczył białą wieżę nowotarg- 
skiego kościoła i Dunajec błyskający w 
licznych zakrętach j.
Minął Nowy Targ, 
drogę ku Czarnem 
już w lasek, serce i 
siach jak dzwon, 
niał, już widać nie:

oczył się na 
wi, wjechał

aty, mostek i

mi, złośliwemi docinkami. Skłonność, 
jaką dopatrywał u Władzi rozbudziła w 
nim jeszcze bardziej uczucie zawiści; 
gniewało go, dla czego Paweł, nie on, 
pozyskał względy pięknej siostry Adasia; 
widział, że Władzia na każdem miejscu 
daje mu uczuć, że go nie lubi.

Taka przeszkoda wywołała w nim chęć 
walki, zwycięztwa, postanowił sobie zła 
mać ten upór, co mu się też udało. Osta­
tnia scena w salonie z Pawłem, przeko­
nała go, że zupełnie zwyciężył, ale wraz 
ze zwycięstwem przyszło zobojętnienie; 
cacko, za którem się ubiegał, było w jego 
ręku, nie zostawało więc nic, jak poba­
wić się niem i położyć; tak zrobił. Tego 
karnawału jeszcze wyjechał za granicę 
dla zakończenia nauk.

Panna Władysława, teraz grubo zawie-
dziona w swoich nadziejach, dotknięta w 
miłości własnej, postanowiła +isińg Bureab i na randa

dom ojca.
Paweł odetchnął głęboko, jakby się już 

nie spodziewał zastać tej chaty, i spokoj­
niejszy już przyglądał się jej. Zdawało 
mu się, że się nieco odmieniło urządzenie 
budynków; jesion stary stabjak przed­
tem, tylko szerszą ranę Wy proch niałą znać 
było na jego piersi. Wjechał w podwór­
ko i jak przed kilkunastu latami wyszła 
ku niemu jakaś kobieta, śniadej opalonej 
twarzy i pytającym wzrokiem patrzała 
na gościa.

— A do kogo wy, panie?
— Do Marcina Tatary, — rzekł Paweł 

drżący m ze wzruszenia i niespokojności 
głosem.

Kobieta nachyliła się ku niemu, wpa­
trzyła się tylko, klasnęła w ręce i zawołała:

— Paweł!
— Gdzie ojciec?
— Na mogiłkach od trzech lat, rzekła 

smutno Hanka, bo to ona była. Tylko 
już nie ta Hanka, którą znaliśmy da­
wniej, rumiana wesoła, zdrowa, z czarny­
mi warkoczami. Czas i praca nie oszczę­
dziły jej wdzięków; górskie dziewczyny 
nie umieją się konserwować. Póki pię­
kna to piękna, jak mak polny w zbożu; 
ale przyjdzie słota, palące słonko choro­
ba, ciężka praca, do tego jeszcze jakieś 
zmartwienia głębokie i już po piękności; 
zostanie tylko gadka między ludźmi, że 
ta była piękna kiedyś dziewczyna.

pokazaó Edwardowi, że nie 
że go nigdy nie kochała : cbęf.’

ng; Bureati . t - 
| oe madę |

w
ła oświadczenie podeszłago w lau.ch Pie- 
niążkiewieża. Majątek jego dawał jej 
możność wynadgradzania sobie tysiącem 
przyjemności za tg jedną nieprzyjemność, 
jaką był dla niej mąż.

piechotę. Osman Aga dowód^A-s^akówY- 
poleciał ze swymi, aby na najskrajniej- 1 
szem lewem skrzydle wzmocnić wielką f 
masę kawaleryi. Nawet gwardya konna 
Kara Mustafy sformowała się do boju.

Odnośne poruszenia wykonane zostały 
jednak z takim pospiechem i z takim nie­
odpowiednim porządkiem, że król Sobie­
ski spostrzegłszy wdzierającą się panikę, 
ocenił sprzyjającą sposobność i rozpoczął ' 
nowy atak kawaleryi.
Atak ten przeciw nieprzyjacielskim ma­

som, liczącym 20.000 kawaleryi, rozwi­
niętej na polach pomiędzy Breitensee i 
Hernals, pobił po krótkiem starciu nie­
przyjaciela, pchnął go do ucieczki i 
wstrząsł stałością Moslemów, którzy do 
tąd bronili najmężniej chorągwi proroka 
tak z przodu, jakoteż i z boku.

Wkrótce nastąpiła ucieczka powsze 
chna;—centrum, bawarskie i frankońskie 
oddziały postępowały powoli naprz”ód, 
nie natrafiwszy na rzeczywisty opór.

Sobieski podejrzywając w pospiesznej 
ucieczce nieprzyjaciela podstęp wojenny, 
zakazał w całej armii występować z sze- 
gu pod karą śmierci.

Książę Lotaryngski winszował Królowi 
polskiemu szczęścia, którego wynik ten o- 
becności króla i jego wojska przypisywał.

Gdy król Sobieski i królewicz Jakób 
dnia 13 września rano obóz turecki oglą­
dali, zwrócili się ku miastu, a lud cisnął 
się do króla polskiego, aby ucałować je­
go rękę, nogę lub szaty, który chętnie na 
to zezwalał. — Sobieski poszedł najprzód 
do kościoła Jezuitów obok dworu, przed 
którym go powitało uzbrojone, obywa­
telstwo.

Cesarz wypowiedział w gorących sło­
wach podziękę za uratowanie ebrześciań 
stwa. Sobieski odpow iedział:—“Bogu je­
dnemu należy się dzięki, a on, król, speł­
nił tylko powinność jako cbrześcianin.”

Oto są fakta, któreśmy wyjęli w po-

ry “Órdre de bataille” całego wojska po­
stawił: “Armia polska, dowodzona przez 
koronnego hetmana Jabłonowskiego i 
innych polskich generałów, tworzyć bę­
dzie prawe skrzydło.” — “Czyniąc zado- 
syć rozporządzeniom króla, wysunięto z 
tegoż gwardyi straż ku górze Leopolda.” 
— “Król polski, książę Jan Grzegorz Sa­
ski i Karol lotaryngski przemawiali do 
swych hufców.”

Gdy zaciągnięto obóz, przybył król Jan 
Sobieski do Karola Lotaryngskiego, któ 
ry stał obok klasztoru Kamedulów. — Z 
miejsca tego był obszerny widok dozwa­
lający księcią wskazać na główny obóz 
nieprzyjacielski i siły bojowe, które nie­
przyjaciel z tego obozu wysunął, aby 
sprzeciwić się dalszemu postępowaniu ar­
mii odsiecznej.... To co król Sobieski 
zobaczył, przekonywało go, że nieprzyja­
ciel zachowuje się bez obawy i nie rozu­
mie się wcale na wyborze stanowisk.
_ “Wódz”, pisze król, “który pomimo 

naszego zbliżenia ani się oszańcowuje,

w>

niej, niż sig spodziewał. Małe nieszczę- 
ście, drobne przykrości robiły na nim 
wrażenie silne choć przemijające; za to 
wielkie boleści uderzały bez wielkich 
wstrząśnień, a przejmowały głgboko i na 
długo. Nie rozpaczał wigc, nie rwał wło­
sów, nie wyrzekał, jeno sposgpniał bar­
dzo, przymizerniał i pracował z podwój­
ną gorliwością, jakby w tej pracy szukał 
zapomnienia, roztargnienia.

W takiem usposobieniu wyszedł jedne­
go razu na przechadzkg nad Wisłą. Ścież 
ka ciągngła sig wzdłuż rzeki migdzy drze­
wami, potem skręcała sig na prawo i gi 
ngła migdzy zbożami, okrążała wioskg 
Ludwinów i dochodziła do gościńca. Pa 
weł szedł zamyślony, nie zważając na­
wet, gdzie go ścieżka prowadzi. Kiedy 
sig ocknął z zamyślenia, ujrzał sig na ma­
łym wzgórku; w około zieleniły się łąki, 
gdzieniegdzie przechodzące w ciemno bło- 
tniste moczary, łąki przecinał pas biały 
gościńca; dalej wioski, za któremi siniały 
niewyraźne tatrzańskie wierzchołki ubie­
lone śniegiem. Pawłowi zrobiło sig dzi­
wnie błogo, przypomniał sobie wołg ojca 
i pomyślał: ach inaczej by poszło było mo­
je życie. Tyle lat przeszło, a ja nic dla ni­
kogo nie zrobiłem; pracowałem, a pracy 
mojej nie znać. Dobrze chciał ojciec.

Wracał do domu ożywiony, wzruszo­
ny. Po drodze spotykał małe góralskie

r

śpiechu z urzędowego dzieła c. k. gene­
ralnego sztabu. Podług tego wypada są­
dzić sposób postępowania wiedeńskiego 
jubileuszowego komitetu. Czy już rzeczy­
wiście nie ma nikogo w tern całem wiel 
kiem mieście Wiedniu, któryby się za 
nie chociaż cokolwiek wstydził i ujął się 
za tern miastem przeciw postępowaniu 
Rady gminnej ?”

Salomoński wyrok sadowy w Bosyi. 
Przed kilkunastu dniami w pewnej połu­
dniowo-rosyjskiej wsi, jąk petersburgski 
Herold donosi, załatwili sędziowie wiej-

też nie dziw, że Paweł nie mógł po-
sig dawniej tak piękną 

a. ? po^ołu się zmie-
nić musiał, kiedy z-^j^chał uak obcy na 
podwórko ojczystego domu.

Gdy pierwsze wzruszenie żalu po rodzi­
cu minęło, Hanka wprowadziła go do i- 
zby, gdzie koło malowane Jskrzyni bawiło 
się kilkoletnie dziecko, a drugie huśtało 
się w kołysce zawieszonej na sznurach u 
powały. Paweł chciał o coś się spytać, 
gdy do izby wszedł góral i ujrzawszy nie­
znajomego, zdjął kapelusz i ciekawe, py­
tające rzucił spojrzenie na swoją żonę.

— To syn Marcina — rzekła Hanka.
Góral jeszcze większe zrobił oczy i zda 

wał się być zakłopotanym. Paweł cho­
dził po izbie; nawał wspomnień przesu­
wał się po jego głowie. Potem stanął 
przed Hanką i spytał:

— Czy przed śmiercią nie mówił o 
mnie, nie kazał mnie yezwać?

— Nie chciał tego, mówił tylko, jeżeli 
wróci biedny, to pół chaty jego i połowa 
pola a resztę mnie dał na wiano. Ale my 
wam całe odstąpimy, bo mam pole po 
ojcach, wystawimy sobie chatę, a wam 
oddamy co się wam patrzy.

— Bóg wam zapłać za dobre serce, ale 
ja nie wróciłem tu po zapomogę. Grosza 
dziękować Bogu nie brak, tylko brak 
szczęścia i spokoju, więc zostawcie mi

wózki, otoczone kłgbami kurzu, małe gó­
ralskie kapelusiki uchylały sig przed nim 
i witano go słowem Bożem. Wszystko 
to przemawiało do jego zbolałej duszy; 
wspomnienia rodzinne, lata młodociane 
tłoczyły sig do jego piersi, śpiewały mu 
jakieś poważne i rzewne melodye podo­
bne do owych, które słyszał w parafial­
nym kościele.

Możebym tam znalazł szczgście, które­
go tutaj napróżno szukałem, rzekł, gdy 
wróciwszy do domu usiadł przy oknie. 
Spokój i użyteczna praca, to najlepsze le­
karstwo. Ojciec da sig przebłagać może 
i zaczng nowe życie.

Ta myśl uczepiła sig jego duszy, z ka­
żdym dniem stawała sig natarczywszą. 
Zdawało mu sig, że byleby sig wydostał 
z tych murów, które były świadkami je­
go zawodów już bgdzie zdrów i pokrze­
piony na duszy. Chciał co prgdzej uciec 
od swego smutku co nie jest tak łatwem, 
bo smutek jak kajdany wlecze sig za

scy proces o przestępstwo pewnego wie 
śniaka w następujący sposób. Ponieważ 
oskarżony na termin sam się nie stawił, 
a jego adwokat (dawniejszy urzędnik po­
wiatowy) sędziów o niewinności oskarżo­
nego przekonać nie mógł, kara zaś, 25 
batów, natychmiast wymierzoną być mia­
ła, postanowił ów sąd salomoński karę 
adwokatowi wymierzyć i to dla tego, że 
adwokat przed terminem oświadczył, że 
pod każdym względem za oskarżonego od­
powiadać będzie. Żadne protestacye i D-

- ------ :o:--------

679 Milwaukee Ave.
w pobliżu Moble ulicy.

Polecam Szanownej Polskiej Publiczności 
— moj —

MWYK STB JO W
—— dla -- -----

Dam, Panien i Dzieci.
J^^Mam na składzie Robione Kwiaty, 
Korony do ślubów i w każdym gatunku: 
Pióra, Wstążki, Tiule, Woalki, Koronki i 

----wszelkie przedmioty podług--------

Ostatniej Mody 
Paryskiej, Londynsiej i Nowojorskiej! 
Podejmuję się wszelkich obstalunków 
dla Bractw Kościelnych i Towarzystw 

------robię gotowe-----

Chorągwie, Szarfy. Odznaki i Rozety,
po jaknaj tańszych cenach.

Naporą latowc^ zaopatrzyłam mój 
skład doborem

tatowego Towaru
i upraszam Szanowne Rodaczki i Rodaków, aby 
mnie raczyli zaszczycić zaufaniem swojem i na­
dal, gdyż zadaniem mojem będzie zawsze zado* 
wolnić żądanie ich.

wszystkie obstalmnki wykonu- 
ią prędko i po najtańszej cenie!

Rodacy! Przekonajcie sig naprzód w polskim 
haiiaiu, z.auim pójdziecie kupować u innych.

W. Slominska
679 Milwaukee Avenue.

Baczność! korzystać z czasu!
----- o-----

Tama a najlepsza miejs owość do zakładania 
farm niezaprzeczenie jest

W POŁUDNIOWEJ MINNESOCIE.

Kompania kolei żelaznej Chicago * North­
western posiada tam 700,000 aktów bardzo do­
brej ziemi, przeciętej w dłuż dwoma liniami ko­
lei żelaznej.
Kosztuje tam akier od 3 do 7 doi.

wypłata rozłożona na sześć lat.
Płacącym z araz potrąca się 12 i pół pret. od sta.

Klimat tam jest zdrowy, i zupełnie odpowiada 
klimatowi w południowej Polsce, ziemia w do­
broci przewyższa polskie Kujawy, obfitość natu- 
ralnych łąk, grunta bez karczonków, gotowe do 
obsiewu, 'obradzają obficie wszelkie predukta u- 
prawiane w Polsce. Wszędzie łatwość wody 
studziennej, a przytem mnóstwo jezior i strumie­
ni obfitych w ryby. Drzewo budulcowe i opał 
łatwy Cnie drogi. Grunta te sprzedają się w 
Land Ofisie w Chicago u agenta G, A. Klupp, 
678 Milwaukee ave.

Już tam nabyło farmy wiele polskich familii, 
formując polską osadę “Wilno”, Lincoln Co. 
gdzie kosztem kompanii kolei żelaznej stanęły w 
tym roku kościół polski, plebania i szkoła.

Pospieszcie się z kupnem, gdyż w krótce cena 
ziemi znacznie podwyższoną zostanie, a stracicie 
możność osiedlenia się w jednej z najlepszych 
miejscowości. Chcąc na miejscu widzieć ziemię 
i okol ce, zechcą począwszy od 15 Marca do 15 
Listopada w każdy poniedziałek przybywać do 
mojego ofi u w Chicago, 678 Milwaukee Avk., 
gdzie znajdą ułatwione pomieszczenie, gdyż we 
wtorki o godzinie 8mej rano wyjeżdżać bębę do 
Minnesoty. — Osoby które niepotrzebują podró­
ży regulować przez Chicago, mają przybywać 
na środy do Minneoty Lyon Co: w Minnesocie, 
gdzie w tym dniu mnie zastaną, przybyłego po­
ciągiem z hicago o godzinie 10 ej rano.

Koszta tykietu kolei żelaznej wliczają się jako 
gotowizna przy kupnie gruntów stosownie do 
przepisów.

Z EUROPY NA WSZYSTKIE PUNKTA W AMERYCE
Z Antwerpii, Hamburga, n Bremen do Baltimore, NewYork, albo Philadelphii do Chicago; równiej

z New York West, i North West, wyrabia:
jakoteż przesyłki pieniężne, w każde ilości, prosto do domu w Europie i Ameryce odsyła

Antoni Schermann, Agent Red Star I American Linę
UrTKlloy, comer lNoł>le diieagro, 111

nie droższj jak inni agienci w Stanach Zjednoczonych.

JAN HAUBER,! karty okrętowe
MAOFAKTORNIA I SKŁAD

MEBLU PRZYBÓRÓW POKOJOWYCH,
Sofy, Krzesła, Szeslongi,

589 Milwaukee ave.
Warsztat znajduje się pod nr. 153 Cor- 

nęll str. Odnawiam i wyściełam stare 
meble.

»o EUROPY i z EUROPY 
-- przedaje po jak najtańszej cenie ----

CĆAU8SENIU&&ÓO
2 South Clark str.

HU AmA
Parowców Bremenskich

North German Lloyd,
i BREMEN do NEW YORKU, 
z BREMEN “ BALTIMORE

I NAPOWRÓT.

20.000 Akrów Roli
w Townships: 24, 25 i 26, Ranges: 17, 17 i 19 

w powiatach SHAWANO, OUTAGAMIE I 
BROWN W W1SC0NSINIE.
Są tam najlepsze grunta do 

założenia 500 farm.
Grunta te leżą w jednym kwadracie, który przed­
stawia się jako

Tarcz Kwadratowa
na powyższej mapie w bliskości Green Bay, i 
mają być obsiedlone ludnością polską. Ziemia, 
klimat, woda i targowiska są wyborne.

Cena od $3.00 do $8.00 za akier,
jedna czwarta gotówką, a reszta na pięć lat wy­
płaty.

Po mapy i cyrkularze. które lepiej wszystko 
objaśnia, zgłosić się można osobiście lub piś- 
śmiennie, a będą natychmiast wysłane.

Adres

lit) West Water Street, 
MILWAUKEE, WISCONSIN-

NAUKA MUZYKI

główny ajent Chicago & Northwestern R’y Co.
678 Milwaukee Ave. Chicago.

Niniejszem zawiadamiam, Szanowną Rubli 
czność, że udzielam lekcyi na:

FARMY! FARMY!
PONIATOWSKI, MARATHON CO. WIS.

Osada polska w Poniatowski bardzo pomyśl­
nie się rozwija. Grunt jest nadzwyczaj urodzaj­
ny, klimat bardzo zdrowy, woda wyborna. Znaj­
duje się w tej osadzie około 100 familii stale za­
mieszkałych, oprócz tych, co sobie grunt zaku­
pili, lecz dopiero później na nim się osiedlą. Zbo­
ża, jarzyny i warzywa wszelkiego gatunku do­
brze się iam udają. Grunta te pokryte są pię­
knem, Łwardem drzewem, które można na po­
bliskich piłach sprzedać W Poniatowski jest 
kościół polski z stałym księdzem, szkoła, 2 szto- 
ry, piła i t. d.

Cena za akier jest od 6ł do 8 doi.
Część sumy kupna powinna być zapłacona za­
raz, reszta stać może na 5 lub 10 lat wypłaty.

Po bliższe objaśnienia, tanie ty kie ty i t d 
zgłosić się można do:

FORTEPIANIE lub ORGANACH
za bardzo umiarkowaną cenę.

ANDRZEJ KWASIGR0CH, 
Organista Kościoła Świętego Stanisława Kostk 

163 Blackhawck st. — Chicago.

PBAK1YCZNY KO WA OZ KONI,

No-1 Elston ave rog Milwaukee ave.

in care of Johnson, Reitbrock & Halsey

101 Wisconsin str. Milwaukee W’s
tylko kącik przy sobie, to mi wystarczy. 
Chcę tu zostać między wami i odrodzić się.

Nie umiał się Paweł zabrać do spoko­
ju, pracy, poświęcenia się, — przez długi 
pobyt w mieście odwyknął od zwycza­
jów górali. I oni odwykli od niego, 
przestali go uważać za swego, zerwała 
się nitka, któraby ich łączyła. Kilka razy 
wchodził w kółko wieśniaków, w ich ze­
brania, mówił z nimi długo, rozumnie, 
ale ani ich ujął, ani przekonał, ani sam 
siebie rozgrzał i zachęcił. Wszystko szło 
oporem i z czasem przekonał się, że rze­
czywiście wrócił za późno. Znudził się 
więc, skwaśniał, sposępniał i wyjechał 
napowrót do miasta.

Raz jeszcze miał chwilę jaśniejszą w 
życiu. Było to w rok po powrocie ze 
wsi. Usłyszał, że Władzia w żałobie po 
mężu powróciła do Krakowa, przypom­
niało się znowu dawne m o ż e—lecz nie­
stety i tym razem ożenił się z nią kto in 
ny, nie Paweł.

Pawła można spotkać spacerującego 
po Krakowie. Chłopaki krakowskie i 
przekupki nazywają go dobrodziejem, — 
a panny.... starym kawalerem.

(Koniec).

człowiekiem. Wziął więc urlop i wy­
jechał.

I rzeczywiście odjazd z miasta, krząta­
nie się koło powrotu do stron rodzinnych 
orzeźwiły go, pokrzepiły, rozweseliły. 
Kiedy wyjechał za mogilańską górę i 
ztamtąd rzucił okiem ostatni raz na Kra­
ków, pięknie rozłożony nad zakrętami 
niebieskiej Wisły, przypomniał sobie ro­
jenia młodych lat. Jemu się wtedy zda­
wało, że od niego i jego kolegów zacznie 
-się nowa era, że życie ich będzie ciągłem 
tryumfem w obec ludzi, jak w tej chwili,

, gdy w szkolnej sali wywoływano ich po 
nio nie pZUogły,‘gd”Sdekre- nagrody. Zdawało mu 8ię że poklask ten 

towane 25 batów istotnie mu wyliczono, wciąż będzie mu brzmieć w uszach, ze
mentacye nic

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne 
Linie podają w gazetach tylko jedną część opla, 
ty za podróż z starej ojczyzny do Uhieggo,- be 
gdzie wodę mniej zadają, tam trzeba zs 
Kolej żelazną więcej zapłacić^

Lin

Na linii Bremensie) kosztuje tylk o

podróż od Berlina do Chicago.
Tak tamo żadna inna linia kart okrętowych 

nie wydaje.

KARTY OKRĘTOWE
DO EUROPY I Z EUROPY

przedaje po jaknajtańszej cenie

M. MAJEWSKI,
^osrNołile i Milwaukee

Parowców BREMEńsKicn

Vorth German Lloyd,
z Bremen do New Yorku,

z Bremen do Baltimore
-----i napowrot.------

Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne li 
nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny de Chicago, bo gdzie 
przez wodę mniej żądają, tam trzeba zapłacić 
więcej za kolej żelazną.

na linii Bremenskiej kosztuje

podróż z Berlina do Chicago.
Tak tanio żadna inna linia kart okrętowych nie 

wydaje.

KARTY OKRĘTOWE 
DO EUROPY I Z EUROPY 

przedaje po jak najtańszej cenie
W- S. BOBKIEWICZ, La Salle, III
GENERALNA AGENTURA

PAROWCÓW BREMENSKICH
North Lloyd,

z BREMEN do NEW YORKU
z BREMEN « BALTIMORE

I napowrót.
Niechaj się nikt tern nie uwodzi jeżeli inne Li­

nie podają w gazetach tylko jedną część opłaty 
za podróż z starej ojczyzny do La Salle, 111. bc 
gdzie przez wodę mniej żądają, tam trzeba za 
kolej żelazną więcej zapłacić.
Na linii Bremenskiej kosztu,je tylko

$40.00
podróż od Berlina do La Salle, III.

Konie mi powierzone kuję bez uszkodzenia.

Jan Grajewski
w Green Bay, Wis.

Agent Północno—Niemieckiego

sprzedaj e
^-:KARTY OKRĘTOWE

Również pośredniczy przy kupowaniu i sprzeda 
waniu

GRUNTÓW I FARM
łpo jnR najtańszej cenie. ■(

Grochowski,Kiliński, i Lyczywek 
739 Milwaukee Ave. 

pomiędzy Noble i Cleaver ulicami. 
POLECAJĄ SWÓJ NOWO ZAŁOŻONY 

-.-SKŁAD-.-
T o w a r o w Ło kciowycb 
MU GOOIIS ME 

łaskawym względom szanownej publiczności

Za wszelką robotę gwarantuję
Nabyłem prawo używać sławnego

LOCKIE HORSE SHOE PAD
Tego wynalazku już dawno nam było potrzeba 
w Chicago, który sztukę kowania koni wyd sko 
nalił niezmiernie Rozliczne k< rz o i tego do­
datku u podkowy można streścić w ten sposób, 
że noga konia dostaje więcej naturalnej pozycyi i 
pod więcej naturalnymi warunkami niż tego mo­
żna było dawnie sztuczki dokonać. Przypro 
wadźcie wasze konie, a przekonacie się o korzy 
ściaeh, kowania ich takiemi podkowami Moje 
hasło jest: Zadowolić albo nie brać zapłaty. 
Wszelkie roboty wykonywam troskliwie i szybko.

Anthony M. Conus, 
712 Cratiot Ave. Detroit, Mich. 

Agent Niderlandzkiej Linii Parowców 
-------- SPRZED aje------  

KARTY OKRĘTOWE 
po jaLcnaJtansasej ceiiio 

zarazem Agent Gazett Katolickiej

KARTY OKRĘTOW
«®-PO NAJTAŃSZYCH OENACH^t

ANTONI KADOW,
POLECA, SZANOWNYM RODAKOM SWÓJ

MA61ZYN KSAWIBCKI
Zaopatrzony w wielki wybór towarów naj­

modniejszych

ZAGRANICZNYCH i KRAJOWYCH'
Zamówienia wykonują się starannie i elegancko 

w jaknajkrótszym czasie i po jak
Najprzystępniejszych Cenach!

ANTONI KADOW,
3 Tell Place, rog Milwaukee ave.

ł>lisko TMołile ni. CHICAGO

Szan. Pan Lokie: Gdym czasu swego czytał 
artykuł o wynalazku twoim co do nowego urzą­
dzenia podkowy, i praktyczność tego wynalazku 
bliżej dojrzałem, postanowiłem sobie, zanim mój 
sąd jako znawca wydam, bliżej takowy zrewido­
wać i doświadczyć.

Rezultat mej próby był nadzwyczajny i muszę 
przy mać, że przyrządu Twego przy następują­
cych chorobach z najlepszym skutkiem użyłem; 
t. j. przy pniciu strzałki (Canker), przy raku 
strzałku (Thrush), jirzy gniciu kopyta (Quitter), 
przy stracie rogowej podeszwy (rumiced foot), 
przy łupaniu się kopyta (Sand Crack), przy sko­
stnieniu chrzęści kopyta (Ossification of the Sat- 
eral Carthilages), przy zatknięciu się (Laminitis 
founder), zakuiawieniu (Navicular Joint Lamę: 
ness), przy zagwoźdzeniu się, szczególnie przy 
nastąpieniu na gwoźdź.

Cieszę się, że za pomocą tej podkowy to osię- 
gne, com osięgnąć pragnął; dla tego tę podkowę 
kaldemu właścicielowi l<oni spokojnem sumie­
niem zalecić mogę. Z. u.

res. Ch.ica.ero ave. 184
Dr. J. St. ZUBRKEL weterynarz.

IF LEMONT, ILL
Zarazem jest agentem Maszyn do szycia „New 
Home” po najtańszych cenach i agentem Gaz. 
Kat.

PIOTR KIOLBASSA
PUBLICZN Y.

Wyrabia wszystkie prawne papiery i doku- 
menta ; pośredniczy przy umowach kontraktach 
i sprzedażach it d Wystawia zapisy i hipoteki 

Testamenta Legalno. 
Zastać go można w domu od w pół do siódmej 

do 8 zrana i od 5ej do ej wieczorem
115 DITISION ULICY

Chicago - 111.

Berlin i Londyn. Podług najno­
wszej statystyki londyńskiej pokryły bu­
dynki Londynu, tego największego mia­
sta na kuli ziemskiej, 56 kwadratowych 
mil niemieckich, włącznie jednę piątą 
kwadratowej mili przypadającej na Ta­
mizę. Długość ulic i placów w Londynie 
wynosi 342 niemieckich mil. Londyn po- 

, siada 483,286 domów mieszkalnych i 
3,893,274 stałych mieszkańców. W prze 
cięciu zatem przypada tamże na jeden 
dom mieszkalny 8 głów. W Berlinie za 
mieszkuje jeden dom w przecięciu 61 
głów. Roczny dochód z komornego wszy­
stkich domów w Londynie wynosi 548, 
109,760 m., na głowę przypada zatem 141 
marek. Dochód roczny z komornego w 
Berlinie od jednej głowy wynosi 148 m.

W. Majewski, M. D
Praktyczny Polski Lekarz 

a®, ma teraz biuro

rog North Ave. i N. Halsted Street- 
Zastarzałe choroby leczy z nader pomyślnym 
skutkiem — za przysłaniem pocztowej karty 
spieszy z pomocą we wszystkie strony miasta. 
Zamiejscowym poseła lekarstwa za przesłaniem 
jednego dolara. Zdolne kobiety uczy akuszer- 
stwa.

CONDITION POWDER
dobry dla koni i bydła na zaostrzenie apetytu do 
żarcia i na różne choroby wewnętrzne i zewnę­
trzne. Do NABYCIA W APTECE

R. JENTZSCH’sa
Milwaukee avenue

CHICAGO, - - ILL.

------  UTRZYMUJE ------

GROCERNIA
i

-:-S KŁADEM AK I-:-
Paszy, Owsa, Kom itp.

po jak najtańszych cenach

629 i 631 Noble St
DR. KAROL VENN

Lekarz Praktyczny

717 Milwaukee ave. rog Noble ul.

! od 6 do 9 rano.
“ 12 “ Iw połud.
“ 6 M 9 wiecx.

LINIMENT NA KOPYTA
dobry na zwilżenie, złagodzenie i zmniejszenie 
zapalenia lub febry w końskiem kopycie. Także 
na liszaje, odciski itd. Fabrykowuje i przedaje

Dr. ZUERKEŁ
620 Milwaukee avenue

Cena 50 c. CHICAGO, ILL.

Marceli Gaworski 
handel rzeżnicki.

— Wszelakiego gatunku — 

MięSA ŚWIEŻEGO, I WęnziNY i KIEłBABY. 

456 Noble st. Ch\okgo III.



Sprawa polska.
*------------- i

Przywrócenie hierarchii kościelnej w . 
Królestwie Polskiem i walka o prawa 
nasze w Poznańskiem dały powód prasie 
rosyjskiej i niemieckiej do nowych napa 
ści na uciemiężony naród polski. Niemie­
cka “National Ztg.” zamieściła niedawno 
jeden z tych artykułów skierowanych 
przeciwko Polakom, z któremi w osta­
tnim czasie spotykamy się w niemieckiej 
prasie coraz częściej, a które, jak z jednej 
strony obliczone są na to, aby zwrócić u- 
wagę Rosyi na rzekome niebezpieczeń­
stwo, grożące jej przedewszystkiem ze 
strony Polaków, tak z drugiej świadczą 
aż nadto wymownie, że ta nieszczęśliwa 
sprawa polska, tylekroć wyszydzana i 
grzebana przez powołanych i niepowoła­
nych dyplomatów najrozmaitszego kali 
bru, coraz głośniej zaczyna się odzywać, 
coraz bardziej niepokoić tych wszystkich, 
coby nie wzdrygali się przed największe- 
mi ofiarami, byle wreszcie usłyszeć bsta 
tnie dzwony na pogrzebie wszystkich na 
szych narodowych nadziei i aspiracyi. 
Artykuły te jeżą się największemi absur 
darni logiki, z każdego prawie ich wyra 
zu wygląda brudna przewrotność, i podła 
podstępność, — nie wiadomo, co w nich 
wpierw i bardziej podziwiać, czy niesły­
chaną bezczelność germańskich skribak 
sów, czy też ich bezgraniczną naiwność, 
która im pozwala mniemać, że s^emi 
niesmacznemi elukubracyami zdołają

Od roku 1848 zrobiła polska polityka 
niezwykle ciekawy zwrot w coraz silniej 
zaznaczany sposób. Był czas, kiedy nie 
wzniesiono nigdzie barykady, po za któ 
rąby nie stali Polacy; we wszystkich woj­
skach rewolucyjnych tworzyli oni żywioł 
najważniejszy, zdawało się, że z europej­
ską demokratyczną party ą rewolucyjną za­
warli nierozerwalne przymierze. O ileż 
inaczej przedstawia się dzisiaj ten obraz! 
Kierowników polskiego ruchu nie spot 
kasz już prawie wcale w demokratycznym 
obozie, ale za to nie ma już dworu, nie 
ma prawie przedpokoju w świecie, z któ- 
rymby w ten lub ów sposób nie zdołali

Zawsze to samo. — Pewna 
część prasy rosyjskiej dotąd nie może 
przetrawić uporządkowania hierarchii 
kościelnej i nie przestaje wylewać łez 
żalu nad takiemi osobistościami, jak

wpłynąć na jakikolwiek zwrot opinii w ! 
kołach, w których o nas decydują.

Nie będziemy przesądzać, czy artykuł 
“National Ztg.” jest inspirowany ze sfer 
wyższych, czy też wylągł się tam, gdzie 
się lęże większa część podobnych do nie 
go pamfletów; zamieszczona jednak ró­
wnocześnie w “Berliner Polit. Nachrich 
ten,” znanym półurzędowym organie pru­
skim, krótka notatka o agitacyi polskiej, 
starającej się obecnie odosobnić zupełnie 
żywioł polski od Niemców w Poznań- 
skiem i Prusach Zachodnich, pozwalała-

zawiązać stósunków.
Przy każdej politycznej intrydze, bez 

względu na to, gdzie się ona kuje, może 
dyplomata zapytać się bez wahania: gdzie 
tutaj ukrywa się Polak? (Risum tenea- 
tis!) Gdziekolwiek w świecie układają 
się nowe alianse, wszędzie Polak przyby 
wa z pomocą, aby zaważyć na szali. W 
Watykanie jednym z najważniejszych 
czynników jest polska polityka narodo­
wa. Ostatnia nota Papieża, wystósowana 
do rządu pruskiego, była—trzeba to przy­
znać, chociaż to rzecz dla nas bardzo wstrę­
tna i upokarzająca—mistrzowskim pomy­
słem politycznym, który nie pochodził ze 
zwyczajnej mózgownicy. Jak słychać, 
pomysł ten był dziełem pewnego polskie­
go prałata, który broń swą wyostrzył w 
dyplomatycznej służbie w Paryżu.

Jawna tajemnica położenia jest ta, że 
polonizm połączył się z jezuityzmem, mo- 
żnaby nawet powiedzieć, zidentyfikował 
się z nim zupełnie. Dwie te potęgi idą 
ze sobą ręka w rękę. Jak bardzo ośmieli­
li się Polacy u nas, odkąd ultramontani- 
zmowi zdaje się, że w Niemczech zdobył 
już wolne pole, o tern świadczą fakta, 
które z dniem każdym zapisywać przy­
chodzi. W Rosyi odniosło papieztwo w 

j ostatnim czasie nie małe korzyści; w Ro-

księża Żyliński i Sęczykowski. Sowr. 
Izw. lamentują najgłośniej:

„Były Arcybiskup warszawski Feliń­
ski, który przyjmował udział w powsta­
niu 1863 r. i który błogosławił powstań­
ców, a po części nawet kierował nimi, 
otrzymał obecnie od rządu emeryturę, 
wynoszącą 5000 rubli rocznie i uwol­
niony z wygnania (w Jarosławiu) za 
granicę bez żadnego zobowiązania.

A przeciwnie, prałat Żyliński, który 
był stronnikiem rządu, za 20 lat pracy 
doczekał się tego, że nowy biskup wy­
pędził go z parafii i musiał iść do Rzy­
mu wyspowiadać się i żałować za grze 
chy. Cóż on miał robić potem, jak 
władze rosyjskie wyrzekły się go i od 
dały w ręce zawziętych wrogów imię 
nia rosyjskiego i rosyjskiego języka?! 
Byli w kraju północno-zachodnim księ­
ża rzeczywiście Rosyanie: nazwijmy 
tylko Seńczykowskiego i Kułakowskie­
go. Działali oni gorliwie na korzyść 
tego prawa, jakie przynależy językowi 
rosyjskiemu, bez względu na wyznanie 
wiary. Cóż się z nimi stało? To sa­
mo, co z Żylińskim. Sęczykowski i Ku- 

|łakowski dziś są bez posad, jak i Ży-
liński. Seńczykowskiego przynajmniej 
na bruku nie zoctawiono: otrzymuje 
pensyą; o ile pamiętamy, otrzymał or­
der, ale pozbawiono go możności dzia­
łania, nie korzystając z niego. A Ku­
łakowskiego, jak nam donoszą, władze 
duchowne najsrożej prześladują za jego 
oddanie się sprawie rosyjskiej.”

by wnosić, że pewne, wysoko postawione 
osoby, uznały za stósowne wypuścić zno­
wu przeciwko nam pocisk, który ugodzić 
miał w zupełnie inną stronę, aniżeli ta,

syi jednak pracuje polonizm nie tylko z 
zewnątrz, — w państwie carów jest 
powszechnie rozgałęzionem mniemanie, 
że to nie co innego, tylko polonizm

w którą zdaje się być wymierzony. Au­
tor artykułu roni krokodylowe łzy nad 
niebezpieczeństwem grożącem z naszej 
strony rosyjskiemu państwu. Nasi po 
znańscy ziomkowie niemieckiej narodo­
wości krzyczą z godną lepszej sprawy wy­
trwałością na całe gardło, że pożerający 
wszystko na około siebie polonizm, jeże 
li mu się nie nałoży silnego wędzidła, 
zdolny podminować podwaliny wzniesio 
nego z takim mozołem cesarstwa. Ber 
liński horribiliscribrifac natomiast w mi­
łosnych umizgach do Rosyi dowodzi, że 
Niemcy pozwalając na przywrócenie nie­
podległości polskiego państwa, zrobiliby 
tylko nic nie znaczący eksperyment, któ­
ryby ich mało co kosztował, — ale za to 
roni gorzkie łzy na samą myśl, że takie 
przywrócenie Polski zniszczyłoby jednym 
zamachem wszystko, nad czem Rosyą 
pracuje już od dwóch wieków i wystawi­
łoby na szwank całość Rurykowej mo­
narchii.

Oto ciekawy w swoim rodzaju elaborat 
berlińskiej gazety:

“W agitacyi polskiej objawia się obe 
cnie ruch dziwnie ożywiony. Nie mylimy 
się przyjmując, że Polacy spodziewali się 
ważnych wydarzeń, których jednak ocze 
kiwali na próżno; ale natężenie, jakie się 
wskutek tego wytworzyło, musiało się u 
wydatnić w jakikolwiek sposób; wypala 
się ono teraz ogniem mniej lub więcej 
wyzywających demonstracyi, chociaż u- 
mysły przygotowane były na bardzo po 
ważne rzeczy. Nie trudno wyobrazić so 
bie, jakie to wydarzenie miało zaznaczyć 
nowy ustęp w dziejach Polski; w licznych 
broszurach i artykułach dziennikarskich

jest tym czynnikiem, który machinacya 
mi najróżnorodniejszego rodzaju po­
wstrzymać pragnie reformatorski ruch, 
któty w tężejące żyły wielkiego państwa 
wlać ma nowe życie. Nie może to lico-

Następny mityng delegatów Towa­
rzystw Polskich w Chicago w celu u- 
rządzenia obchodu 200 letniej rocznicy 
zwycięztwa Króla Jana Sobieskiego pod 
Wiedniem odbędzie się w Czwartek dnia 
23 bm. o 8 godzinie wieczorem na ple­
banii św. Stanisława Kostki.

W. Smulski, sekretarz.

Wszyscy Marszałkowie Towarzystw, 
biorących udział w obchodzie 200-le- 
tniej rocznicy zwycięztwa Króla Ja­
na Sobieskiego pod Wiedniem, 
raczą się zgromadzić na wspólną nara­
dę w niedzielę dnia 19go bm. o 4ej go­
dzinie po południu na plebanii św, Sta-
nisława Kostki. Piotr Kiołbasa

Generalny marszałek.

“BUR LI N GTON • ROUTE 
(Chicago, Burlington & Quincy Railroad.)

T.JOSEP

Na Wschód i Zachód.

—(prosta Unia n.a,(—

KOMPANIA POSIADA 1 UTRZYMUJE OPRÓCZ SWOICH

NEW-Y0RKSKICH PAR0WC0W
-------- także linie do---------

Morza Czarnego, Śródziemnego i Bałtyckiego.

Eleganckie codzienne wagony, Parlorowe 
wagony z fotelami na sprężynach (siedzenia 
bezpł-tne), wagony do palenia (smoking cars), 
z krzesłami obracajacemi się, Slipery Pulmana 
i sławne C. B. & Q‘ jadalne sale odchodzą co­
dziennie do i z Chicago i Kansas City, Chicago 
& Council Bluffs, Chicago & Des Moines, Chi 
cago, St. Joseph, Atchison & Topeka, Jedyna 
tylko prosta i jednym ciągiem linia pomiędzy 
Chicago, Lincoln i Denver. Bez zmiany, cała 
drogę te samo wag >ny pomiędzy Indianapolis i 
Council Bluffs przez Peoria Łączy się ze wszy- 
stkiemi liniami w Union Depotach. Kolej ta zna­
na jako wielka jednym ciągiem linia bez zmiany.

Regularne ceduły frachtowe z wszystkich punktów na 
rzece Benic i do holenderskich posiadłości w Wschodnich 

Indyach regularnemi parowcami przez Kanał Suezki.

PASAŻEROWIE MOGĄ NABYWAĆ KARTY OKRĘTOWE NA
|Quincy, Kookuk, Burlington, Cedar B.pid. WSZYSTKIE KLASSY Z WSZYSTKICH PUNKTÓW
| AlbertLe.do St. Paul i Minneapolh: Parloro NIEMIECKICH I PRUSKICH Z KRÓLEWCA, GDAŃSKA, SZCZECINA.

Z ERANCYI, BELGII, WŁOCH I Z HOLANDII.

Na Północ i Południe.
Pociągi jednostajne, z wagonów eleganckich 

i Pulmana pałacowych sliperów złożone, odcho-
Idza codziennie do i ze St. Louis, Hannibal,

we wagony z fotelami na sprężynach i do ze St. 
Louis i Peoria i do i ze St. Louis i Ottumwa. 
iedna tylko zmiana wagonów między St. Louis 
> Des Moines, Iowa, Lincoln, Nebraska, i Den- 
ver, Colorado.

Powszechnie jest znaną, jako

Najlepiej wyekwipowana kolej w Swiecie na icszelką podróż.
T. J. POTTER, 3ci Wice Prezydent PERCEYAL LO WELL, Generalny Agent,

i Generalny Zawiadowca. Pasażerski.

Zapewniamy podróżnym wszelką wygodę i opiekę w podróży, dobry stół i żywność 
zdrową na okręcie.

Aby uchronić podrółnego od wyzyskiwań i zdzierstw, dołączamy i tą dogodność, 
że podróżnego odstawiamy z dworca kolei aż do domu • bez żadnych.

kosztów dodatkowych.

Podróż z Berlina do Chicago kosztuje tylko $40.
Przez wodę z Amsterdamu do New Yorku $24.

WIELKI
gotowycb

UBIORÓW MĘZKICH
jako i też

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołnierzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunki 
podług miary i najnowszej mody i po naj­
przystępniejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

Milwaukee Avenue,
blisko Noble ulicy.

z Amsterdamu do Chicago
Po bliższe szczegóły należy się zgłosić do:

25 S, William St.. New York.

$37

90 La Salle St., Chicago.

W. Smulski, 606 Noble Street - Chicago
ALBO DO POLSKICH AGEMTOW:

JOHN BARZYNSKI, St. Paul, Nebraska A.SCHERMAN, 52 Bradley cor. Noble Sts. Chic 
THEO. RUDZIŃSKI, Milwaukee, Wis.T TAŃSKI. South Bend, Indiana

A." M. CONUS, 712 Gratiot Ave.. Detroit Mich. | JOHN gAJEWSKI, Green Bay 
W. BUDZYŃSKI. 9 Carlisle St. New York N.Y. | ^BNTSTARSZAK, Lemont, J1I. 
STANISŁAW SZYPER, Manitowoc. Wis.
TUCKER & JANICKI. Berlin Wis.

JOHN GAJEWSKI, Green Bay, Wis.

HIPOLIT DAUBEN, Ripon, Wis.
JOS. KUJĄWSKI, Buffalo, N. Y.

JOHN SCHERMANN, Agent Kolejowy.

Kto chce starą swą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do 
Ameryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego 
przepysznych, nowych, żelaznych, szrubowych, 
parowców pocztowych

P0LN. NIEMIECKIEGO LLOYDU.
Na parowcach północno-niemieckiego Lloydu 

przeprawiło się do końca roku 1881 przeszło 
962,269 osób.

Parowce tej kompanii:

wać z polskiemi planami patrzeć spokoj­
nie na to, jak Rosyą wzmacnia się we­
wnętrznie; przez to opóźniałoby się tylko 
chwilę, która Polsce walczącej o swoję 
narodowość i samodzielność ma przynieść 
wybawienie. Nie naszą rzeczą sądzić Po­
laków za te ich usiłowania, nie powiada- „ _, Sprawozdanie
my też Moskalom nie nowego, gdy , . . _. , . xx . komitetu rewizyjnego lowarzystwa po-
stwierdzamy, w którą stronę zwraca s>ę żyCzkowego i kasy oszczędności 
wszechpotężny na wszystkich stanowi- św. Józefa w Chicago.
skach wpływ Polaków w Rosyi; prasa Z ligo kwartału roku 1883.
moskiewska powtarza to z dnia na dzień, _ 7 .- . . , . . , , . Członków w lowarzystwie jest 420a fakta mówią z taką siłą i dobitnością, ... . .Akcyi rozebranych 4143
ze o tern w ogolę wątpić nie można. J J

W polskich broszurach stawano bar- ’, * • . ! • a, Dochod.dzo gorąco po stronie austryacko-me- „ T, , , , .. . . . . ,, . . Z I kwartału pozostało w kasie.........5.98mieckiego przymierza, dopóki można by- w n kwartafe wpłyn§ło:
ło żywić nadzieję, że przyjdzie do wojny Wstępnego............... 
pomiędzy tą koalicyą a Rosyą. Trzysta Podatku tygodniowego, 
tysięcy Polaków — czytamy w jednej z Premii........................... 
broszur przed niedawnym czasem ogło­
szonych — zaważy rozstrzygająco na szali

Procentów
Kary........

58.25
14.559 83

2.044.10
679.69

. 52.12

umimi
LISTY POLSKIE NA POCZCIE 

w Chicagro
Marcin Kurszewski

ZALEGŁE Z UBIEGŁEGO TYGODNIA l- *7 
Żadajy listu na poezoie. należy 

urzędnikowi numer, pod .k* 1 -
sko w poniższym spisie je&u umieszczone.

859 Kubiak Ignacy
360 Kueskowski

■evens Point, Wis
iniezy w sprzedawaniu CPUNTOW i 

LOTÓW w mieście i w całym Portage Co.

Braunschweig, 3200 tonów, kapitan Unduetch: 
Nuernberg......  3200 “ “ Jaeger,

“ Meyer. 
Pfeiffer, 
Hellmers, 
Heineke,

Ohio.........
Leipzig ... 
Baltimore. 
Berlin.....

... 2500

... 2500

... 2590

... 2500

250 Adaś Antoni
241 Borski Józef
253 Chencinski Wmc.
255 Cygan Albert
259 Dalesz Jan
265 Donaj Andrzej
267 Drajer Józef
269 Drzymała Fr.'
279 Filar Józe
280 Folta Frank
291 Giełdzinski Oz.

z
Przedaja KARTY OKRĘTOWE 

Am ryki do Europy i odwrot po najtańszych

postarali się Polacy o to, aby oświecić 
świat, na czem pokładali swe nadzieje — 
nie było to nic innego, tylko wojna po­
między Niemcami a Rosyą.

Ta wojna nie doszła do skutku. Rok 
już upłynął przeszło od śmierci jenerała 
Skobielewa. tego najpopularniejszego żoł 
nierza rosyjskiego, wojskowego przy- 
wódzcy wojowniczego stronnictwa anti 
niemieckiego. W tym roku jednak prze­
konali się w równej mierze tak Rosyanie, 
jak Słowianofile i zwolenicy Zachodu, 
cui bono prowadzonąby była ta rosyjsko 
niemiecka wojna, której sobie tak bardzo 
życzono; Polakom należy się tylko wdzię­
czność za to, że w krótkim czasie wpłynę­
li tak stanowczo na zwrot opinii publi
cznej w Rosyi. Ręka polskiej propagan 
dy w szczwaniu Niemiec i Rosyi na sie 
bie była tak widoczna, że i najfanaty- 
czniejsi wrogowie Niemców w rosyj- 
skiem piństwie musieli sobie ostatecznie 
zadać pytanie, kto jest w istocie niebez­
pieczniejszy dla ich potęgi: czy niemie­
ckie cesarstwo, czy też Polacy (!!!) A 
skoro już zadano sobie to pytanie, to i 
odpowiedź na nie nie mogła być wątpli 
wą; Niemcy niczego bardziej sobie nie 
życzą, jak zachować i nadal pokojowe i 
sąsiedzkie stósunki z Rosyą; plany Pola­
ków natomiast skierowane są przedewszy

w tej wojnie. Ponieważ wskutek wzra 
stającego zrozumienia istotnego położę, 
nia rzeczy w Rosyi możliwość takiego 
wydarzenia cofa się w nieograniczoną 
przyszłość, dla tego widać już, jak Pola­
cy gdzieindziej zwracają swą działalność, 
aby stworzyć nowy stósunek aliansowy, 
któryby ich celom lepsze oddał usługi. 
Orleanowie są ściśle sprzymierzeni z Po­
lakami, — orleanistyczna Francya w 
związku z Austryą jest najbliższą kombi- 
nacyą, na której polskie przywództwo o 
piera swoje plany. Orleanów zapewnili 
sobie Polacy, jak sądzą, dostatecznie; od­
kąd zaś Polacy stali się wpływową naro 
dowością w Austryi, i tam nic im się tru- 
dnem nie wydaje a ścisłe związki fami­
lijne pomiędzy Orleanami i austryacką 
rodziną cesarską utwierdza ich w ich na­
dziejach. Zresztą Polacy gotowi są po­
stawić na jakąbądź kat tę, — nawet an- 
gielsko-francusko-rosyjskie przymierze, 
które w angielskich kołach zawsze je­
szcze znajduje zwolenników, nie byłoby 
polskiej agitacyi niemiłem, gdyż w ka­
żdym razie zamąciłoby europejskie wo­
dy. A w mętnej wodzie zamierzają Pola­
cy łowić,—ich nieszczęśliwy los robi ich 
urodzonymi wrogami europejskiego po­
koju. Nieufność więc, jaką w obecnej 
chwili ściągają na siebie w spotęgowa 
nym stopniu, winni Polacy przypisać sa­
mym sobie, albo, jeśli im to milej, swe­
mu nieszczęśliwemu przeznaczeniu.”

Przyzna każdy z czytelników, że tych 
“bredni” żadną miarą na seryo brać nie

Razem 
b, Rozchód 

Wypożyczono akcyonary uszom 
Koszta komitetu rewizyi .... 

Za książki............................... 
Pensya sekretarza.................

17.399.97

16.961.oo
15.oo

6.50
39.00

296 
300 
305
3U 
330

Oolanszer Jakób 
Gossek Jakób 
Grubba Jan
Hajek Anna 

__ Hylmanek Fr. 
332 Janowski Frank
334 Janc Jan
336 Jazecka P.

Razem 17.021.50

Pozostaje w kasie na III kwartał 378.47
Rekaritulacya z I i II kwartału:

VV ogóle wpłynęło do kasy . 33.635.97
“ wydano z kasy ... 33.257.50

Pozostaje w kasie .. 378.47
Chicago, 7 Sierpnia ’83.

W. Bar doński, 
Tom Królik, 
Joz.Klatecki,

Komitet.

Pana Jozefa Leszcza w Northeim, 
Wis., mianujemy agentem Gazety Ka­
tolickiej.

339
349
345
347
353
358

Kamiński Jan 
Kauka W. 
Kelpinski L. F. 
Kierszek KL-mens 
Kłodziński Józef 
Konsalik Wal

362 Kunc Jakób
363 Kwiatkowski Ign.
364 Kusz August
365 Kusy Jan
366 Kuczkowski Wal.
370 Laszewski B. V.
371 Lewanski Jakób
380 Majdura Majk
381 Marej Jan
387 Mika Franciszek
398 Nonakowski Emilia
406 Piekarski Fr.
407 Piotrowski Jan
4'8 Plos Józef
431 Szyndowski H.
4'4 Silberski A.
456 Sochowicz Feliks 
4 7 Tuskiewicz Antoni 
475 Wasilewski Win 
493 Wokurka M.
495 Wijgeriki Stan.
497 Zahriske Stefan
500 Zenep IskiG.A.

Na Markiecie Chicagowskim 
Chicago, dnia 15go Sierpnia, 1883 r.

COH&Ch
Wyrabia dobre hipoteki WARANTY DEED 

i pośredniczy także w dzierżawieniu farm.
Zarazem utrzymuje agencyą pism polskich.
Ofis: w Rynku w no ym murowanym domu, 

drugie piętro nad A. M Fox & Co. 48vxn

SO1ŁUP,
Milwaukee Avenue.

-^•POLSKI SKŁAD

leców Kuchennych i Pokojowych

piece kuchenne od do S4O 
piece pokojo we cd do S IO

Wykonywa wszelkie roboty blacharskie i w 
koprpwinie i galwanizowanem żelazie, pokrywa 
dachy blachą i kopro winą.

Równocześnie posiadam wielki skład towarów 
żelaznych po najtańszych cenach.

CHARLES SOKUP,

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy BREMEN 
a BALTIMORE i przyjmują pasażerów po na­
stępnych ratach:

Z BALTIMORE DO BREMEN
Pokład................................... $30.00 w papierach.

Dzieci od 1 Co 12 lat połowę.

Z BREM EM DO BALTIMORE
Pokład. ,$27.00 w papierach.
Z Przylądków Skandynawskich..................$30.00

Dzieci od 1 do 12 lat połowę.
Niemowlęta dtrmo _____

Kto sobie życzy posłać po swoich przyjaciół 
z Polski do Chicago, może u nas wykupywać 
through tykiety odraza wprost na cała podróż 
po następujących cenach:

Plac wylądowania w Baltimore jest zarazem 
dworcem kolei żelaznej Baltimore Ohio, po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli w New Yorku lub Philadelphii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa do por­
tu, natychmiast urzędnicy kolei zamykają przy­
stęp do dworca dla wszystkich nienależących do 
służby kolejowej, aby podróżnego ochronić od 
oszustów i natrętnych, którzy zwykle po innych 
portach na przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie ko­
rzyści, jakie podróżni Polacy maja na naszych 
parowcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto 
niemiecka, jednakże dla Polaków kompania sta­
ra się szczegółowo o wszelKie wygody. Przesia­
dania z jednego okrętu na drugi nie ma u nas. 
Pasażyer przepływa morze na tym samym okrę- 
c e z Bremen do Baltimore.

Bilety na podróż TAM i NAPO WRÓT maja 
zniżoną cenę

Co do bliższych szczegółów udać się należy z 
zapytaniem do:

A. Schumacher & Co-
5 South Gay St. Baltimore, Md.

-----albo do:------

H. CLAUS3ENIUS & CO.
2 South Clark St. Chicago.

Z Berlina 
z Poznania

do Chicago, u
z Torunia _ “ 
z Inowrocławia “ 
z Mogilna 
z Nakła
z Gniezna
z Piły
z ('hojnie
z Gd- ńska “ 
z Kościerzyny “ 
z Opól

.$37 

. 38 

.<39 

. 39 

. 39 

. 38 

. 39

. 38 

. 39 

. 39 

. 39 

. 39

30
75
30
39
20
91 
05
60 
05
75
50
50

Dla publiczności polskiej agentami naszymi są 
W. Smulski, 606 Noble St. Chicago.
A. Scherman, 52 Bradley St. “ 
Jan Bednarz, 165 W. 19th St. “ 
N. T. Taóski, South Bend, Ind. 
Jan Anglewicz, Winona, Minii. 
S. W. Bobkiewicz, La Salle, 111. 
Jan Gajewski, Green Bay, Wis.

stkiem przeciwko Rosyi. Nowe państwo, 
które stworzyć zamyślają, nie zadowalnia 
się granicami niezaprzeczenie polskiego 
terytoryum; polska żądza przywłaszcza­
nia sobie obcych posiadłości(J) zapuszcza 
się daleko w rosyjsko-polskie prowineye 
graniczne. Przywrócenie polskiego pań­
stwa zniszczyłoby za jednym zamachem 
dwuwiekową blisko pracę asymilacyjną 
Rosyi w owych ziemiach. Bo Moskale 
sami przyznają, że wśród równych po 
obu stronach warunków nie podołaliby

można, — nie bylibyśmy też zwracali na 
nie wcale uwagi, gdyby nie obowiązek 
zanotowania i wykazania, do jakich bez 
myślnych zaczepek uciekają się od czasu 
do czasu nasi kulturnicy z nad Sprei. Co 
za cel tej kanikularnej ramoty — odga­
dnąć trudno, bo że się tą nędzną bajani- 
ną berlińskiego pajaca nikt, nawet mało­
miasteczkowy polityk obałamucić nie da, 
to leży jak na dłoni. Potrzeba istotnie 
błazeńskiego humoru do tego, aby chcieć 
wmówić w kogoś, że Rosyi najgroźniej­
szy nieprzyjaciel to nie Niemcy, tylko 
Polska! Odgrzewane baśnie o podziem- 
nem współdziałaniu polonizmu z jezuity- 
zmem i moskiewskim nihilizmem mogą 
tylko wywołać wzgardliwy uśmiech po 
litowania. Gniewać się na te wszystkie 
insynuacye berlińskiego przyjaciela Ro­
syi ostatecznie nie warto. {Kur. Pozn).

Poszukiwania,
Poszukuję Marcina Sochalskiego, któ­

ry pochodzi z Ostrowitego Kościelnego 
pod Trzemesznem. Jest on wzrostu śre­
dniego, u trzech palców prawej ręki ma 
końce ucięte, a u wielkiego palca brak 
mu paznokcia; przytem jest głuchy, nie 
umie po angielsku, a po niemiecku bar­
dzo słabo; miał wyjechać do swego szwa­
gra Woltmama w Minneapolis. Roda­
ków, którzy go poznają, upraszam jak- 
najspieszniej uwiadomić m;ę o jego po­
bycie. Andrzej Bagrowski •

Care of K. Czarnecki 
Nebraska ave. & Hoig str. Toledo, Ohio.

Maryanna Krawiecka poszukuje brata 
swego Bolesława Krawieckiego, który 
przed dwoma laty przebywał w Chicago, 
proszę donieść pod adresem:

Maryanna Krawiecka, La Salle, 111.

Poszukuję moją żonę, Elżbietę Wyro- 
wską, z trzyletnią córką, która przyjecha­
ła z Polski, z gubernii Suwalskiej, przed 
półtora rokiem do Ameryki. Ktoby o 
niej wiedział, niechaj będzie łaskaw do­
nieść do Redakcyi Gazety Katolickiej
47x4 Jan Wyrowski.

Pszenica zimowa....................
Pszenica latowa......................
Korn.......................................
Owies.......................................
Zyto..... ....................................
Jęczmień.............................
Cnmiel, funt...........................
Maka, beczka.........................
Wieprzowina beczka...............
Masło, funt..............................
Sery................... .....................
Łój..........................................
Boby, buszel...........................
Jaja, tuzin..............................
Pierze gęsie, funt...................  

“ kacze “ ...............  
“ kurze “ ..............  
“ indycze “ ...............

“ z ogona, funt..,
“ “ z skrzydeł “ ...

Jabłka beczka........................  
Brzoskwinie box...................  
Śliwki “ .....................
Gruszki “ ....................  
Wiśnie “ ....................  
1’omerańczo “ .................... 
Pomid ry “ ...................  
Melony sto...... ................ .
Kapusta sto główek..............
Kartofle beczka.....................
Cebula, beczka......................
Siano, tymotka—ton............

“ z preryi.....................
Miód w plastrach, funt.......  

“ wolny, funt...........  
Wosk czysty  
Kury żywe, funt..................  
Gęsi “ ..................
Indyki “ funt........................ 
Kaczki tuzin ................... 
Nasiona: Koniczyny buszel.

“ Tymotki “
“ Lnu  “

Bydło.....................................
Cielęta za 100 funtów...........
Krowy dojne za sztukę......
Wieprze................................
Owce.....................................
Wełna, funt..........................
Węgle..... ...................... .......

90 do 108
85 “ lOf

. 41 “

. 25 “

. 45 “4

. 43 “

. 30 “

.2.50 “

52
35
60
48
35

7.00
U.CO “12.00

10 “
2 “
5 “

1.50 “
17 “
61 “
30 “

. 7 “

. 3 “
... 55 
... 35 
..1.75 
. 60 
. 2.00 
. 50 
. 1.59 
.7 00 
.. 60 
.12.00

20
10

6
2.10 

00
63
35

8
4

60
40

2.75

427 Milwaukee Ave. Chicago, UL

WOJCIECH MATUSZAK
Milwaukee avenue.

POLSKA GOSPODA-:
“ 1.00 
“ 2.50 
“ 85 
“ 2.00 
“ 8.00 
“ 75 
‘•18.00

1.50 “ 3.00
1.00 “ 1.25

.2.00 “ 3.00
.. 9.50 
...4 50
... 12
... 8
... 25
... 11
... 7 
.. 10 
...2.75 
...7.50 
...1.45 
...1.30 
...2,50 
...3.75
„20.00 
...3.75 
....2.35 
....0.14 
....4 00

“12.50 
“ 5.59 
“ 18 
“ 9
“ 30 
“ 12 
“ 10 
‘ 11 
“ 3.50 
“ 8.00 
“ 1.62 
“ 1.34 
“ 6.50 
“ 8 00 
“60.00 
“ 5.75 
“ 4.75 
“ 0.40 
“ 7.C0

GOŚCINNE PRZYJĘCIE, 
—| )ŚWIEŻE PIWO I DOBRE WÓDKI( - 

LIKIERY WINA I CYGARY

333 Milwaukee ave. 333 

Tomasz nalepinski 
poleca polaki

Beer - Saloon 
Dobre napoje Wina i Likiery najrozmaitsze. 

Piwo zawaze świeże 1 dobre cygary.
Posiada Hallg do odbywania posiedzeń i zabaw 

prywatnych.

COR. NOBLE & CHAPIN STR.
< HK AGO. ILL.

FARTY OKRĘTOWI?
11 NA WSZYSTKIE PUNKTA L

ETJI3ŁOI* Y I AMEBY KI

rnmowm 

-------- o--------

POLSKI SKŁAD 
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czyli podróż przez samą wodę kosztuje u umie 
za jedną osobę tylko

BILETY KOLEJOWE sprzedają ze wszystkich 
Sunktów W. Ks. Poznańskiego, Prus Zachodnich, 

zlazka i Galicyi aż do wszystkich punktów Sta­
nów Zjednoczonych.

DZIECI do lat dwunastu płacą połowę cen po 
wyższych.

I®“po najtańszych cenach^f
INA NAJLEPSZYCH PAROWCACH 

dostać można u mnie:

Jan Bednarz, 165 W. I9th Street.
Jednocześnie sprzedają także 

BILETY na kolej żelazną 
tak iż podróżny opłacić może u mnie całą podróż 
od miejsca wyjazdu aż na miejsce przyszłego no 
mieszkania.

FRANK MOŃKA

Organista i Nauczyciel jest potrze­
bny przy kościele Śgo. Stanisława w No­
wym Yorku od Igo Września.

Kandydaci raczą się zgłosić po infor- 
macyę do: Rev. H. Klimecki

45 Stanton str. New York, N. Y.

Na przedaż Saloon w dobrem miej­
scu przy polskim kościele. Warunki na 
der łatwe. Zgłosić się można pod No. 
49v.4. 712 17th str. Chicago, III

PRAHSLDA KOZŁOWSKA 
piorg czysto i dobrze, bieliznę białą i kolorową 
— używam czystego mydła do prania — nie ża­
dnych nalących i niszczących bieliznę materya- 
łów. PRZYJDŹCIE i PFZEKONAJCIE Się.

PRAKSEDA KOZŁOWSKA
572 Noble str. CH8CACO, ILI.

poleca wwoj polski
Beer - Saloon 

Dobre napoje Wina i likiery n jrozmaitsze 
Piwo zawsze świeże i dobre cygary. 

zawsze smaczna przekąska 
533 Noble str. CHICAGO, ILL.

1 FABRYKA TAPICERSTWA

S. Piotrowskiego,
691 Milwaukee Ave- blisko Noble ulicy-

Stare i uszkodzone meble odnawia i naprawia.

Bióra, Lustra, Stoły, Stoliki, Sofy, 
Kanapy, Rokery i t. p

14525 YY, 19tłi - Chicago

POLSKA GOSPODA

Przyjmuję obstalunki i wykonuję punktualnie.
3^“Przyjdźcie i przekonajcie się.^^

Stan. Piotrowski,
691 Milwaukee Ave,

Commercial ave i 88ga ulica.
SOUTH CHICAGO, ILJL.

—: — sprzedaje —:— 

KARTY OKRĘTOWE 
po najtanssych cenach 

2dirT NA NAJLEPSZYCH LINIAChJ^” 
jest zarazem agentem Gazety Katolickiej

Dobre piwo, likiery, wino i cygary.

Zawsze gotowa wolna przekąska
Przyjaciel Polaków. Czytamy w 

Kur. Pozn.: Zmarły w Filadelfii ksiądz 
Arcybiskup Wood, z pochodzenia kalwin, 
nawrócony był przez polskiego ducho 
wnego księdza Rapcewicza. Było to w 
roku 1836. Od epoki owej Wood stał 
się gorącym przyjacielem ziomków na 
szych i opiekował się nimi w Ameryce. 
Pomiędzy zapisami, mieści się jeden na 
kilka łóżek szpitalnych dla ubogich Pola-

polskiej propagandzie. Nawet Niemcy, 
zezwalając na przywrócenie polskiego 
państwa, pozwoliłyby sobie eksperymen- 
ciku mało znaczącego w porównaniu z 
następstwami, jakieby pociągnął za sobą 
dla Rosyi nawet najpewniejszy wypadek 
rosyjsko-niemieckiej wojny. Zupełnie o- 
bojętną jegt rzeczą, ktoby w tej wojnie 
był zwycięzcą, a kto zwyciężonym: nie­
wątpliwe korzyści mogliby zawsze tylko I ków i pewna kwoto na restooracya miei

Polacy i jedynie Polacy. I pSra^ polskiej, '

10 dziewcząt do szycia spodni na ma­
szynie potrzebuję natychmiast.

Józef Honzat, 564 Noble str.

RAUY dla MAJTEK.
Mrs. Winslow’s Soothing Strup powinien 

zawsze b^ć używany, edy dzieciom ząbki wy­
chodzą. To sprawia ulgę dziecięciu od razu, i 
sprowadza spokojny, naturalny sen odejmując 
im ból, i mała dziecina budzi się wesoła. Smak 
syrupu jpst przyjemny. Uspokaja dziecko, zmig 
kcza dziąsła, oddala ból wszelki, zwtlniawia- 
trv, reguluje wnętrzności i jest najlepszym środ­
kiem na rozwolnienie, czy ono pochodzi z wy- 
chodzenja ząbków czy z innych przyczyn,

Orka B0T«hKX 25 mróWt

:PUBIJ Y: -{ 
Wyrabia wszystkie, prawne papiery 

------I DC KUMENTĄ ----  
Pośredniczy przy umowach, kontraktach, 

przedażacb i t. d. Wystawia Zipisy i hypoteki, 
TAKŻE KARTY OKRĘTOWE

<5T1 Milwauke<‘ Avenue.
CHICAGO ILL

Poleca Szan. Polsk:ej publiczności swój mały
szewiechi sztorek,

wyrabia. PIOTK ŁUKA.;s Pomagajcie Polakpn

1415 glstoa m CHICAGO,

I wraz z obstalunko” ą robotą. Wykonuję jak naj- 
I akuratniej i spiesznie reperacje. Przyjdźcie i 
l przekonajcie sk, a nie będziecie zawiedzeni.
’ r Pomagajcie rolakppj, ahy polski*' biznegsa w 

■:i" -lilii M rujsj.
, CHICAGO, ILL

JULIAN RAKOWSKI
Milwaukee A-^e.^ff

-^Poleca Rodakom swoj^-:- 

MAGAZYN KRAWIECKI 
Wszelkie roboty obstalunkowe

i rewerendy dla księży wykonuję starannie i 
i w jak najkrótszym czasie

Przytem mam skład ubiorów 
gotowych dla chłopców, kapeluszy i t. p.

TOMASZ ŻÓŁTOWSKI 
743 Hastings St. - DETROIT, MICH. 

— sprzedaje —

Karty Okrętowe 
po najtańszych cenach 

na wszystkie punkta Europy i Ameryki

587 Milwa uee Au. CHICAGO, ILL

IM. BUDZISZ
menekaunee, wis

Agent dla Hamburgsko—Amerykańskiej
KOMPANII PAROWCÓW

sprzedaje —

KARTY OKRĘTOWE 
po najtańszych cenach do Enrop z wszy* 

s&ich punktów^Europy


